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F —adrytu — policzone!
Sewilla, 16. 2. (PAT). Komunikat radiowy 

gen. Quelpo de Liano donosi: W dniu wczoraj­
szym nie doszło na froncie J; ramy do poważ­
nych starć. Ofensywa zostanie prawdopodobnie 
na dwa do trzech dni powstrzymania, do ^zaso 
wyhodowania prowizorycznych mostów, W każ- 
dym Tzie Midryt zostanie wkrótce ze wszyst­
kich stron otoczony. Sytuacja stolicy staje się 
* każu- chwilą bardziej krytyczną 1 opór jej 
nie może trwać dfużej jak kilka dni. Na fron­
cie południowym nie zaszło nic nowego. Orga. 
nizacja prowincji Malagi postępuję szybko na­
przód.

Brygada międzynarodowa
doszczętnie “ozbita

Salamanca, 16. 2. (PAT). Powstańcza kwa. 
tera główna, donosi: Na froncie madryckim
wojska nasze odparły zdecydowanie kilka 
Kontrataków nieprzyjaciela. Kry gada między­
narodowa została doszczętnie rozbita, jeden 
z jej batalionów dostał się do niewoli. Wśród 
jeńców znajdują się: kapitan, porucznik, 2 sier­
żantów i 35 angielskich żołnierzy. Iśa froncie

Zmiany na Tsaczęfnych 
stanowiskach w P. K .B .?
Warszawa, 16. 2. (Teł,). Agencja Press 

donosi: W Warszawie kursują ®nowu pogł" 
ski u spodzii iwanych zmianach personalnycu 
na kierowniczych słano A.skaćh w PKO 
Wśród kandydatów na jedno z naczelny en 
stahowiśk wymieniają m. in. komisaryczne­
go prezydenta Warszawy b. wiceministra, 
Starzyńskiego.

południowym zajęły wojska powstańcze ważnej adwokatom oddanym pod sąd za podpisanie 
punkty strategiczne w pobliżu Motrilu. I protestu przeciwko zamordowaniu Calwo Sote-

n  . . . .  ,  r , , (  - I lo, zakończy' się skazaniem wszystkich pod
„ a p r? W !e tm W O S C  c z o r w j n y c n  J sądnych na kary ciężkiego więzienia od L do 

Madryt, 16. 2. (PAT). Proces przeciwko 1221 5 lat.

Preser Goering przebył do Warszawy
Warszawa, 16. 2. (PAT). Dziś ram, pociągiem berlińskim orzybył do Warszawy 

premier pruski gen. Herman Goering, celem wzdęcia udziału w polowaniu repre/enta- 
‘ yjoyn* W  Białowieży, na zaproszenie ®rezyaenta R. P, Premierowi Goeringowi 
towarzyszą: sekretarz sianus Koerner o"az idiutanci pp. von Menthe i Scherping.

o układzie włosko niemieckim w sprawie Gdańska
Warszawa. 16. 2. Praw paryska podała 

w sensacyjnej formie pogłoskę 1 niemiec­
kich zamiarach przyłączenia Gdańska do 
III Rzeszy oraz o m>miecko-włoskim ukła­
dzie w tej sprawie. Korespondenci berliń­
scy agencji flWasa twierdzili, jakoby Wło­
chy uzyskały od Niemiec zgodę na całko­
witą swobodę w zakresie interwencji w Hi­
szpanii, wzamian za co zobowiązały się nie 
przeszkadzać Niemcom w dążę. ut do zaję­
cia Gdańska.

W dniu wczorajszym niemieckie koła 
miarodajne w sposób kategoryczny zaprze­
czyły owym pogłoskom, zamieszczonym 
przez pisma na-yskie, przy czyni Niemieckie

fldwokad polscy
m u s z a  r a te ł p r z e w a g a  w  a d w o k a t u r z e  

s t w i e r d z a  c .  H i o d a
Warszawa, 16. 2. (PAT). Na .tzisiejbzym 

plenarnym posiedzeniu Sejmu, Izba przystą­
piła do debaty nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Bardzo obszerny referat 
..-y głosił pos Sioda, analizując szczegóło­

wo na wstępie preliminarz budżetowy oma 
Wlanego resortu i wskazując na, szczupłość 
budżetu w stosunku do potrzeb.

Przechodząc do —ymiaru sprawiedliwo­
ści, referent zwraca uwagę, że tok  prac 
unifikacyjnych w loku sprawozdawczym 
uległ zahamowaniu. Nie ukazała się żadna 
ustawa o znaczeniu unifikacyjnym.. W 
szczególności chodzi o prawo małżeńskie, 
którego unifikacja jest od dawna postano- 
,wiona, i zaprojektowana, ale nie moi* do­
czekać sie realizacji. W dziale ustawodaw­
czym dla usunięcia panuljącego zamętu 
prawnego, celowym będzie powołanie spe­
cjalnej komisji dla uporządkowania stanu 
Prawnego, k tóra miałaby :a zadanie opra­
cowanie autorytatywnego zbioru wszyst­
kich obowiązujących na ziemiach polskich 
noim prawnych r wyeliminowaniem przepi­
sów ■przestarzałych łub sprzecznych z póż 
niejszvm ustawodawstwem

Celem podniesienia ogólnego poziomu 
sądownictwa winna nastąpić przede e szyst-

kim zmiana obecnej ustawy uposażeniowej.
W adwokaturze nastąpi zmiana na lepsze 
przez prze widziany projekt .. zasadniczych 
zmian prawa o ustroju adwokatury. Pro­
blem ten winien być rozwiązany w kierunki 
zahamowania pauperyzacji stanu adwokac­
kiego oraz zapewnienia przewagi czynnika 
polskiego. Obecne ostre zogidenie w pale- 
strze między elementem polskim a mniej­
szościami narodowym5 musi ustąpić. Ko­
nieczną jest jednak zmiana polityki karnej, 
w kierunku zaostrzenia.

Ks. pos. Lubelski domaga się
przywrócenia zasady nieusuwalności 

sędziów
W dysKUsji, Jo której zapisało się 11 mow 

ców, zabiał m. i)n. głos pos. fes. Lubelski, któ­
ry uważa, ze jedną z głównych przyczyn za­
chwiania się wiary w społeczeństwie w wy­
miar sprawiedliwości było nieprzes trzeganie 
zasady niezawisłości sędziowskiej. się.
że p. minister mocno podkreślił, iż stoa na 
gruncie tej niezawisłości, dla WAruocnienia jej 
jednak trzeba przywrócić zasadę nieusuwalno 
śd sędziów.

Sprawa M o s iń s k ie g o , Parjleficzowet
v Sejmie

Warszawa, 16. 2. (Telef.). W  toku dyp-fprzedstawicieli rządtt; z 
kusji na plenum nad budżetem Ministerstw* * rzedetawia się w obecnej 
Sprawiedliwości posełJ Hyla zwrócił się do S>oboszvńskiego.

Biuro Informacj jne w komunikacie pod ty­
tułem „Nowa heca paryska44, „Znów kłam­
stwa w stylu kampanii marokańskiej44 dppr 
trzyło się podobieństwa obecnyel' alarmów 
do ^niedawnych alarmów w sprawach maro­
kańskich.

P, Szeba opuszcza Bukareszt
Paryż, 16 lutego (PAT). Havaa donosi z 

Bukaresztu: Jan Szeba, poseł Czechosłowacji 
w Bukareszcie, autor książki „dosja i Mała 
Ententa w polityce światowej44, która była 
przedmiotem iuerpelacji w parlamencie ru­
muńskim, zawiadomił rzad rumuński, że pro- 
sił czechosłolwacki « odwołanie go z Bu­
karesztu. Opuszczę on placówkę w Bukaresz­
cie natychmiast..

Moi. Ostrawa 16 lutego (PAT). „Morav- 
skoslezfeky Denik41 donoai, iż według infor- 
macyj praskich kół politycznych poseł Szeba 
ma być mianowany posłem republiki Czecho­
słowackiej w Turcji.

Mrozów już nie będzie?
Hel. 16. 2 (PAT). Na wysokości Hela 

rybacy zauważyli gatunek delfinów, t. zw. 
Morswżnie, które zwykle pojawiają się na 
eolskich wodach terytorialnych na wiosnę.
Pojawienie się Morswin obecnie jest żywo 
komentowane, gdyż byłoby dowodem, że 
mrozów już nie będzie.

Pc zamieci śnieżnej, jafe orz es zła nad 
morzerr. nolskikr. i nad Kaszubami, pogoda 
wraca do normalnego stanu, a nawet wyka­
zuje tendencje poprawy Na półwyspie hel. 
skim nastąpiło ogólne ocieplenie. K ierunek’ 
wiatru orze szedł na południu wo-zacli od ni, ■ 
spodziewać się więc należy śniegów lub de* 
szczów.

oprawę Pa ryle wieżowej i podkreślił, że w y  
tworzyły się w stosunku do niej w społe 
czeństwie dwa prądy i dwie opinie. Jedni 
•utrzymują, że sprawa jej zbyt - się przewle­
ka, przy czym wskazuje się, że oskarżona 
choruje i zdrowie jej pogarsza się, co może 
doprowadzić do takiego jej stanu psychicz­
nego, że prawdopodobnie nie będzu mogła 
należycie zeznawać, inni natomiast wy­
rażają przekonanie, że dochodzenia dlatego 
tak długc trwają, iż nie ma właściwie za co 
pociągnąć ją do odpowiedzialności karnej. 
Mówca zwTócił się przeto do ministra z
prośbą, ażeby raz wreszcie ta sprawą kię
skończyła, by mógł odbyć się proce* są­
dowy.

Poseł Choiński jDzieduszycki omówił 
spąawę fundacji Jakuba Potockiego. Wytwo 
rzyła się dokoła niej — mówii — atmosfe- 
la  duszna i nieprzejrzysta jakby  zasłona
dymna, rozpuszczana prawdopodobnie przez 
ludzi, którzy chtą nu tej fundacji żerować. 
Notariusz sporządzi* opis majątku bindacyj 
neigo. Majątek ten według oszacowania, do- 
konanegc przez właściciela, przedstawiał 
wartość 16,00(*.G60 zł., zaś notariusz osza­
cował majątek na 37,006 000 zł. Dla ilustra 
cji. w jaki sposób szcunek był dokonywany, 
mówca, przytoczył przykład, że majątek 
Delatyczne, kup-ony swego czasu za 
250.000 zł. został oceniony przez ówegr no­
tariusza na dwa i pół miliona zł. W m ająt­
ku Kaja są gliniaku koło cogielni. które zo­
stały osKacowame jako bogactwo (znajdu­
jące się w ziemi, na połtora miliona zł. 
Wobec różnicy tych oszacowań nastąpił koa 
flaki między notariuszem a  wykonawcami 
testamentu.

Wiadomo mi, z różnych źródeł, że cała 
prasa była tendencyjnie inspirowaną prze­
ciwko wykonawcom testamentu. M. Ul. do­
stałem w tej sprawie bardzo ciekawy doku­
m ent. Brat jednego z wykonawców testa­
mentu, człowiek piastujący wysoką godność 
wojskową napisał do swego brata w stycz­
niu zeszłego roku, że był u niego ów nota­
riusz i u  trakcie .rozmowy oświadczył, że 
nie jest inspiratorem artykułów w prasie. 
Według jego oświadczenia artykuły mia* in

wanie wykonawców testamentu. Wydaje mi 
się rzeczą niemożliwą, żeby sędzia śledczy 
mógł inspirować prasę. Jeżeli rzeczywiście 
tak było, nie wątpię, że ministerstwo wy­
ciągnie odpowiednie konsekwencje, jeżeli 
zas, a Jest to prawdopodobne, prasę inspi­
rował jedynie ów noianusz, to myślę, że i w 
tym wypadku ministerstwo winno, jako 
właaza nadzorcza wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje

W imieniu Ministerstwa Sprawiedliwości 
przemawiał wiceminister Sieczkowski, który 
w sprawie Ooboszyńskiego oświadczył, że 
śledztwo jest już ukończono, akta są w rekach 
prokuratora Sądu Okr. w Krakowie, który 
opracowuje akt oskarżenia. Sprawa otrzyma­
ła zatem bieg normalny.

Sprawa Paryłewiczowej jest jfazcz” w to­
ku śledztwa — mówił p. wiceminister. — Akt 
oskarżenia, który ze Wzgiędu ma bardzo obfity 
materiał, Uczący około 40 tomów, nie mógł 
być dotychczas wygotowany, będzie wniesio­
ny mniej wieoej w kwietniu nr. Co do funda 
cji śp, Jakuba Potockiego, to śledztwo zostało 
powierzone sędziemu do spraw szczególnej 
wagi. j'ednemu z majlepszyd sędziów i w mia 
rę, jak ustali om. że są jąkies czyny karygod­
ne, niewątpliwie będą wyciągnięte dalsze kom 
sekwencje. Co się tyczy otsoby notariusza, to 
czynności jego były dwuk-otnie oceniane, 
raz przez władze nadzorcze bezpośrednio, 
przy czym nie ustalono żaamycr ujemnych ery 
nów, drugi raz w postępowaniu dyscyplinar­
nym przed właściwym sądem i wówczac rów 
rnież nie dopatrzono się żadnej winy po stro­
nie notariuszu, o którego tu chodzi Pozostaje 
kwestia wygórowanego szacunku, która jeet 
w tej chwili przedmiotem badania i p. wice­
minister nie może dać razie żadnej odpo

Ojciec iw . czuje się
z katdtm dniem lenie,i

Citta del Vaticano, 16. 2. (PAT). Oj­
ciec święty czuje się z każdym dniem lepiej. 
Zdaniem lekarzy Panież jest już obecnie w 

spirować sędzia śledczy/ który z polecenia (stanie rekonwalescencji. Stan serca i oddy
m inistra sprawiedliwości prowadził w  tej 

zapytaniem, jak sprawie dochodzenia. Notariusz zakomuni- 
chwili sprawa 1 ował autorowi.listu, iż łącznie z tymi do- 

Poseł Jedynak poruszył1 cnodzeniami zamierzone iest nawerareszto-

chanie jest zupełnie normalne. Bóle w no 
gach całkowicie ustąpiły. Lekarze żywią na 
dzieję, żc wkrótce Papież będzie mógł przy 
stąpić do swych zwykłych zajęć.
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L e w i a t a n  pertraktuje
o  z a k u p i e n i e  „ W s p ó l n o t y  I n t e r e s ó w "

Warszawa, 16 lutego (Telef.). Jak infor­
mują, przemysły zjednoczone w t. z w. Le wmia­
tanie otrzymały propozycję przejęcia na wła­
sność wielkiego koncernu „Wspólnoty Intere­
sów". Cena kupna ma wynosić 80.000.000 zł,, 
rozłożonych na 10-letnie spłaty. Wobec otrży- 
riiąnych propozycyj przedstawiciele Lewiata- 

' na, w którego skład, wchodzi przemysł' włó­
kienniczy, papierniczy, cukrowniczy i meta­
lowy zainteresowali się stroną techniczną, ko 
palni, hut i fabryk, należących do „Wspólno­
ty Interesów". Okazało się niebawem, że za­
kłady „Wspólnoty Interesów" posiadają urzą­
dzenia techniczne przestarzałe i od dawna nic 

. odnawiane. Aby osiągnąć poziom należyty wy 
, twórczości, koniecznym jest przeprowadzenie 

w przedsiębiorstwach „Wspólnoty Interesów" 
gruntowych inwestycyj i odnowienie urządzeń 
technicznych. Koszt inwestycyj, jakie poczy­
nić należy w przedsiębiorstwach „Wspólnoty 
Interesów" szacowany jest na oko!o 150 miln. 
zł. Jak słychać, niektóre gałęzie przemysłu 
byłyby skłonne przejść do konkretnych per- 
1 rak tacyj o nabycie „Wspólnoty Interesów"

-Opłoszsole deklaracji 
pułk. Koca nastąpi 20 fe.m.?

Warszawa. 16. 2. (Tek). W poinformowa 
nych kolach sanacyjnych utrzymują, że 
ogłoszenie deklaracji pułk. Koca nastąpi 
ostatecznie w najbliższą sobotą, to znaczy* 
20, b. m. Niezgodne sa natonuast pogłosk 
na temat formy w jakiej ta deklaracja bę 
dzie. ogłoszona. Niektórzy twierdzą, że p 
Koc orzetnówi przez radio- inni zaś twier 
dzą. że nastąpi odpowiednia uroczystość na 
Zaniku.

pod warunkiem zagwarantowania opłacalności 
produkcji. Chodzi tu przede wszystkim o no­
wą politykę cen przemysłowych i taki© ich 
normowanie, aby zapewniały godziwą docho­
dowość i oprocentowanie zainwestowanego 
kapitału. Rozmowy na temat nabycia przez 
zjednoczone przemysły koncernu „Wspólno­
ty Interesów" mają być kontynuowane.

Pompowanie wody przez nozdrza,
przypalanie rozpalonym żelazem oraz bicie —  otr metody

wyborcze w Japonii
Tokio, 16. 2. (PAT). Izba. wyższą. rozpo. 

częła posiedzenie, przystępując do dyskusji 
nad zgłoszonymi interpelacjami. Kisziszi 
Kokuto. niezależny, interpelował rząd na 
temat .^poszanowania praw wolności oby- 
wawelskich*1, atakując gwałtownie policję 
japońską, która według posiadanych przez

Nowy Wysoki Komisarz W. NI. Gdańska
Warszawa, 1.6, 2. Liga Narodów desygno wala na stanowisko Wysokiego Komisarza 

w Wolnym Mieście Gdańsku dr W. Burckhar dta, obywatela szwajcarskiego, profesora hi­
storii w uniwersyteckim instytucie studiów mię dzynaroaowych w Genewie. Prot, Burckhardt 
przez pewien czas stał na usługach dyplomacji szwajcarskiej ł był m. in. sekretarzem posel­
stwa w Wiedniu. Porzuciwszy^służbę dyplomatyczną prof. Bufckhardt oddał się wyłącznie 
pracy naukowej.

K ino „PROMIEŃ* T. S. L. P od w ale  6 .  Telefon 124-26.
Ulubieńcy krakowskiej publiczności 
artysta-kómik Paweł Kemp w we­
sołej, niezwykłej komedii muzycznej

LILIAN HA*VĘV i W1LLY FRITSCH oraz znakomity 
H 7 IF P I  Ć.7P7FÓMMA PO raz pierwszy w KrakowieIM.ICU1 m ekranie kina P .om!eń TSLt

Rewizje w redakcjach
bolszewickich pism w  W arszaw ie

Warszawa. 16. 2. (Tel.). Z polecenia 
Komisariatu. Rządu policja przeprowadziła 
wczoraj wieczorem rewizje w lokalu redak­
cji dwutygodnika „Nowy Dzień". Znalezio­
no tam całe stosy nielegalnych druków i 
broszur pacyfistycznych oraz broszur propa

HicmiciHlFicfciiitiic żdflafó
niesieni® oboju njfii&lncgo

uchwało ogftlnopolsKleigiif zla id n  w Warszawie
" ,"-W.. niedzielę i poniedziałek bbradbwał 

W Warszawie ogólnopolski zjazd rzeźników 
i wędlinarzy. W zjeździć wzięło udział 60
delegatów środowiskowych starszych ce­
chów. Zjazd rozpoczął referat p. Sadłow- 
skiego, prezesa spółdzielni rzeźnicko wędli- 
miirSkićj w Warszawie, w którym prelegent 
scharakteryzował sytuację na rynku mię­
snym, wytworzoną po wprowadzeniu uboju 
mechanicznego. Po referacie zabierali głos 
delegaci z różnych miast stwierdzając, że 
sytuacja obecna dla rzeźników polskich 
jest bardzo trudna. Rzeźnicy koszerni rzu­
cają na rynek za bezcen zadnie mięco z ubo­
ju- rytualnego w różnej formie (szczegóło­
wi)'o tej kwestii pisaliśmy w niedzielę. Uw. 
Red.) stwarzając niemożliwą nieraz konku­
rencję dla rzeźników polskich.1

Po dyskusji powzięto następujące u- 
' chwały:

1) Zjazd rzeźników i wędliniarzy żąda ob­
niżenia kontyngentów uboju rytualnego.

2) Przymusowego trybowania mięsa za­
dniego. rytualnego na rzeźniach pod gro­
źbą" cofnięcia przyznanych kontyngentów

wobec opornych.
3) Surowej kontroli nad jatkami i rzeź- 

iwami rytualnymi.
4) W razie gdyby te wszystkie środki 

okazały się niewystarczające całkowitego 
zniesienia uboju rytualnego.

■ Ponadto postanowiono zorganizować 
ogólno polski komitet propagandy mięsa 
z uboju mechanicznego. W następnym pun­
kcie porządku dziennego omawiano Projekt

CZY BĘDZIE ZLIKWIDOWANY ZATARG 
NA KOLEJKACH WARSZAWSKICH?

. Warszawa, 16 lutego (Telef.). Ministerstwo 
Opieki Społecznej ustanowiło dzień 18 hm. ja 
ko termin prokluzyjny załatwienia zatargu na 
kolejkach dojazdowych pod Warszawą. Jeże­
li, do tego terminu zatarg nie będzie załatwi o 
ny, nastąpi arbitraż , celem doprowadzenia .do 
.natychmiastowego podjęcia komunikacji, pod­
miejskiej. Gdyby zarząd kolejki ni© zechciał 
poddać się zarządzeniu agbifćażowemu, *1110 
jest wykluczone ustanowienie zarządu przy­
musowego.
OGÓLNO-POLSKI ZJAZD URZĘDNIKÓW 

W WARSZAWIE.
Warszawa,.16. 2. (Telef.).. Na dzień... 13.

■ 14 marca .zwołany został-.. dojFWarszawy. 
tgólno-poiski zjazd urzędników państwó-

ńóweliżaeji ustawy o, rzeźniach z prawem 
wyłączności.

Wezwano cechy wędliniarzy do organi­
zowania spółdzielni rzeźnicko-wędliniarskich 
zwracając się jednocześnie z apelem do Ko­
munalnych Kas Oszczędności o przyznanie 
kredytu.

Następnie poruszono sprawę nielojalnej 
konkurencji bekoniarzy i

gującycli ideologię Rosji Sowieckiej. Druki 
załadowano na samochód ciężarowy i prze 
wieziono do Komisariatu Rządu. Dziś skon 
fiskowano również ostatni numer organu 
sekty judaistycznej badaczy Pisma św 
Obskurne wydawnictwo subwencjonowane 
przez żydów amerykańskich' zawierało ar 
tykuły skierowane przeciwko religii katolic 
kiej. Umieszczono w nim 'fałszywe fotogra­
fie z wojny domowej w Hiszpanii przedsta­
wiające księży przy obsłudze (karabinów 
maszynowych lub posuwających się w ty­
ralierze na pozycje wojsk rządowych. Ponad 
to pismo to poświęcone było propagandzie 
haseł wywrotowych. Wydawca i redaktorem 
pisma jest niejaki Ludwłfc Klnłcfcf.

ARESZTOWANIE ONR-owca.
Warszawa, 16. 2. (Telef.). Dziś rano po- 

dokonała rewizji w mieszkaniu zna­
nego ONR-owca adw. Witolda Rościszew- 

nadmiernego oh- Jakiego. Po dwugodzinnej rewizji aresztowa-
ciążenia uboju mechanicznego oraz rzemieśl- j no go i odprowadzono do urzędu śledczego, 
pików chrześcijan podatkami. P rzyczyna rewizji i aresztowania nieznana.

Dalszy lOOtusięczmj Kredyt
dla człon kó w  K r o k . Kongregacll Kupieckie!

niego informacyj podczas ostatnich' wybo­
rów w r. 1936 dopuściła się licznych gwał­
tów a nawet znęcania się i torturowania 
osób „podejrzanych". Kisziszi Kokuto, we­
dług Havasa, gwałtownie zaatakował poli­
cję prefektury Kanawaga w pobliżu Tokio, 
gd^ie stosowano torturę wodną (!) oraz wła 
dze policyjne w Kagoszema, gdzie była sto- 
sawana tortura „rozpalonego żelaza" (!). Ki­
sziszi Kokuto twierdzi, iż sam podczas po­
bytu w Kagoszema podlegał tej torturze. 
Minister spraw wewn. Kawarada odpowia­
dając na, interpelację zapewnił, iż rząd oprą 
eowuje reformę metod, jakimi posługuje śię 
policja.

Agencja. Reutera stwierdza, że rewelacje 
Kisziszi Kokuto wywarły wielldfe wrażenie 
na członków Izby wyższej, tym bardziej, iż 
Kisziszi Kokuto jest jednym ze starszych 
polityków i o stosowaniu przez policję tor­
tur mówił z własnego doświadczenia. Tortu 
ly stosowane w różnych prefekturach % po­
wodu rzekomych wykroczeń przeciwko 
przepisom wydanym z okazji wyborów, po­
legały na pompowaniu wody przez noz. 
drza (!) przypalaniu rozpalonym żelazem (!) 
oraz bicia (!).

Minister spraw wewn. zapewnił, iż win­
ni tych wykroczeń zostali tuż ukarani, a 
rząd zamierza całkowicie uniemożliwić sto* 
sowanie tortur przez władze policyjne.

Członkowie kongresu kombatantów
j u ministra Blomberga

Berlin, 16 lutego (PAT). Minister wojny 
generał von Blomberg podejmował dziś śnia­
daniem członków kongresu b. kombatantów. 
Na przyjęciu obecni byli attaches wojskowi 
państw, których delegaci są na kongresie, a 
także przedstawiciele władz wojskowych i cy­
wilnych, tudzież partii n ar.-socjalistycznej.

Kraków, 16. lutego. Na skutek dalszych 
usilnychusilnych starań organizacji kupiectwa 
polskiego, P. K. O. wyraziła zgodę na przy­
znanie kupiectwu polskiemu drugiego milio­
na złotych kredytu, który rozdzielony będzie 
na tych samych zasadach, co pierwsze kredy? 
ty w jesieni ub. r.

Na terenie działalności Krak. Kongregacji 
Kupieekicj w Krakowie, kredyty te udzielane 
będą przez Bank Z w. Spółek Zarobkowych. 
Oddział w Krakowie, dla którego ustalony zo­
stał rejonowy przydział kredytu przeznaczo­
nego dla członków K. K. K. w wysokości 100

tys. zł. Członkowie zrzeszeni w K. K. K. i w 
oddziałach, a mający siedzibę w miejscowo­
ściach, w których nie ma oddziału Banku Zw. 
Spółek Zarobkowych, będą mogli korzystać z 
omawianych kredytów w Oddziale Banku w 
Krakowie, drogą korespondencyjną, lub też 
za pośrednictwem Centrali K. K. K. w Krako­
wie. Pożyczki udzielane będą poszczególnym 
firnom w granicach od 100 — 1.600 zł., z tym, 
że w stosunku do poważniejszych i większych 
firm, będą mogły być indywidualnie stosowa­
ne normy nieco wyższe.

Grzeszolska nie wie o śmierci męża
Kraków. 16 lutego, Stan przebywającej w 

szpitalu Grżeszolskiej poprawił się do tego 
stopnia, że opuściła ją niemal w zupełności

■wych? który zając się ma. sprawą zniesienia^.,..:.:.'..;:..jacycli wyjaśnień. O śmierci męża nic więc

ny został na czwartek god®. 14.30. Do Krako­
wa nadeszła bowiem wiadomość, że obrońca 
denata mec. Hohnokl-Ostrowski postanowił

za pośrednic­
twem jednego z krakowskich adwokatów.

senność, dozwalając na porozumienie się z oto złożyć na jego grobie wieniec 
eżenicm. W godzinach popołudniowych chorą 
odwiedził brat Z. Staimciński i szwagier Koi-, 
pik. Z rozmowy z Grzesżolską wywnioskować- 
można wbrew pierwotnym przypuszczeniom, 
że słowa jej „nie mam męża, źli ludzie go za­
brali" wynikają z przeświadczenia, że Grzc- 
szolski znajduje się W więzieniu. Grzeszolska 
zapytywała bowiem kilkakrotnie służbę szpi­
talną: i chore, czy jej inąż został aresztowany.
Oczj:w.iśe.i.c. od ni kogo nie otrzymała wyezerpu-

pbdatku specjalnego od uposażeń 
••zych, kwestią awansów itd.

urzędni-; n,c lwi6>
Termin pogrzebu Grzeszolskiego przełożo-

1*0 RA ŻONY PRĄDEM PADŁ NA MIEJSCU.
Częstochowa 16 lutego. Dnia 15 bm. w go­

dzinach popołudniowych w elektrowni na Za­
wodzili wydarzył się tragiczny wypadek, któ­
rego ofiarą padł obywatel belgijski 50-letni 
de Rieudt, pracownik, belgijskiej firmp „EAE“ 
z  ramienia której instalował w elektrowni 
nową rozdzielnicę. Dotknął się on przez nie­
ostrożność przewodów elektrycznych i poniósł 
śmierć na miejscu.

— — -00O00-------

100 milionów rocznie płacimy 
za niedostatek okrętów

Warszawa, 16 lutego. (PAT). Dziś na po­
siedzeniu Komisji Budżetowej Senatu rozpa­
trywano preliminarz budżetu Min. Przem. f 
Handlu. Sprawozdanie złożył sen. Lechnacki. 
Referent przedstawił m. in. rozdział sum w 
budżecie nadzwyczajnym, podkreślając fakt 
wielkiego ożywienia w dziale budowy stat­
ków w świecie i nasze braki w tej dziedzinie, 
które muazą być możliwie najszybciej wyrów­
nam©. Nasza wymiana totwarowa z zagranicą 
odbywa się w 73 proc. przez porty polskie. — 
55 tego jednak tylko 10 proc. przypada na ban­
derę rodzimą, a zatem ogromna większość 
naszego handlu zagranicznego stoi wobec star 
łej kontroli obcych armatorów* a pasywne 
saldo pozycji usług morskich w naszym bi­
lansie płatniczym dochodzi do 100 milionów 
złotych roeznie.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 18 lutego (Telef.). Giełda dewi 

z owa: Holandia 289.20, Berlin 212.86, Brukse­
la 89.20, Gdańsk 100.00, Londyn 25.89, Nowy 
Jork 5.28 Jó, Paryż 24.63, Praga 18.42, Zurych 
120.50. Wiedeń 99.00, Mediolan 27.88, miarka 
niemiecka srebrna sprzedaż 133.00. kupno 
129.00.

Papiery procentowe: 4 proc. pożyczka kon 
solidaeyjna 49.75, stabilizacyjna 445.00, inwe­
stycyjna pierwszej emisji 64.50, drugiej emi­
sji 65.50.

Akcje Bank Polski 108,00, Cukier 27.50, 
Węgiel 18.75, Lilpop 13.25. Norblłn 56.00, 
Ostrowiec 27.00, Starachowice 32.00.

ZATWIERDZENIE STATUTU AZS.
Warszawa, 16. 2. (Tel.). Minister WR i 

OP prof. Świetosławski zatwierdził statut 
stowarzyszenia Akademickiego Zw. Sporto­
wego, jedynej międzyuczelnianej organizacji 
na wyższych uczelniach. Wiadomo, że v? 
myśl przepisów ustawy akademickiej istnie­
nie organizacji międzyuczelnianych zostało 
zakazane. Organizacja AZS uzyskała. Za­
twierdzenie swego charakteru miedzyuczel. 
nianego ze względu na swój specjalny cha­
rakter. m .nitii[ «qp ^ .

Warszawa. 16. 2. (Tel.). Jutro wyjeżdża 
do Berlina delegacja polska dla ostatecz­
nego podpisania gospodarczej umowy pol­
sko-niemieckiej.
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Neonacjonalizm i sprawa żydowska
Wczorajszy artykuł wstępny „Głosu Na­

rodu*4 został skonfiskowany. Trudno! To je­
dnak nie może przerwać dyskusji nad no­
wym, przygotowywanym, obozem rządo­
wym! Chodzi o sprawy zbyt ważne, choć — 
rozumiemy — bardzo delikatnej natury.

% konieczności ograniczymy się do Jed­
nego — tym razem zupełnie „niewinne­
go44 — tematu, który się z tą sprawą łączy- 
Mianowicie do sprawy nacjonalizmu.

OGÓLNIK.

P. Mtedzffiskl, którego wskazuje się ja- 
fio twórcę ideologii nowego obozu rządo­
wego, przyznaje się do „nacjonalizmu4*. Ro­
bi to na trybunie sejmowej i w prasie. Wła- 
Sciwię jednak dotąd jeszcze nie podał szcze 
gółowego wyjaśnienia, co rozumie przez 
„narodowy44, czy „nacjonalistyczny*4 ruch 
ideowy. Poprzestał na jednym tylko wyraź­
nym sformułowaniu: „w Polsce jest żydów 
za dużo4* ..

Jest to ogólnik. Ogólnik słuszny, ale nie 
mniej ogólnik... „Żydów jest za dużo w 
Polsce44. Wie o tym każde dziecko nieomal 
wi Polsce, Ale to jeszcze nie wszystko, co 
w tej sprawie można i należy wiedzieć.

Co robić, by ich było mniej? Jakich 
środków użyć, by zmniejszyć liczbę żydów 
w Polsce? A nadewszystko, jak ich wpływ 
na życie Polski osłabić?

TYLKO ODCINEK.

Ostatnie pytanie formułujemy celowo. Ze 
względu na p. Miedzińskitego.

Wiadomą jest rzeczą, że pewna część 
„gwałtownych antysemitów44 cała sprawę 
żydowską sprowadza dó jednego zagadnie­
nia: nadmiaru żydowskiej ludności w dzie­
dzinie pośrednictwa handlowego. Mówi się, 
że żydzi zabierają zysk pośrednika między 
producentem, u konsumentem, i w ten spo­
sób zubożają polską ludność, pogłębiają jej 
nędzę.

Jest to niewątpliwie ważny odcinek za­
gadnienia żydowskiego w Polsce. Ale tylko 
odcinek... Obok niego są jeszcze inne. Rów­
nie ważne, a bodaj nawet, czy nie ważniej- 
sze.

Żydostwo opanowało nie tylko dziedzi­
nę pośrednictwa handlowego. Opanowało 
także znaczną część naszej produkcji1, opa­
nowało zakłady ubezpieczeniowe, opanowa­
ło kredyt i banki.

Załatwienie kwestii żydowskiej, to nie 
tylko wyzwoleni® drobnego handlu z ży­
dowskich rąk, ale całego naszego procesu 
gospodarczego.

Jest łatwiej „walczyć44 z żydowskim za­
lewem w dziedzinie drobnego handlu, : 
fest celową akcja na rzecz „nobilitacji stra­
ganu4*, — ale nawet pełne osiągnięcie tych 
zamierzeń nie będzie wyzwoleniem1 Polski 
z tej „czwartej44 niewoli, z niewoli żydow­
skiej.

W (naojonaliźmie p. Miedzińskiego , oie 
widzimy, niestety, wskazówek. Jak je osią­
gnąć.

DUCHOWA NIEWOLA.

Nie ma w tym jego nacjonalizmie Jesz­
cze Jednego wyjaśnienia. Mianowicie: co są­
dzić o wpływach żydowskich w naszym 
śwfede kultury duchowej?

Na żyd e narodu składa się podwójny, 
nurt pracy twórczej: materialnej i duchowo- 
moralnej. Uderza nas zażydzenie dziedziny 
materialnej twórczości. To się rzuca w oczy. 
To się da ustalić przy pomocy dat staty. 
stycznych, wykresów i formuł matematycz­
nych. Druga Jednak forma zażydzenia, ży­
dowskie wpływy na dziedzinę kultury du­
chowej, nie da się przy pomocy takiej me­
tody objąć i ustalić. I dlatego tak często 
uchodzi uwagi nawet „zagorzałych antyse- 
mitów44, albo nawet jest lekceważona świa­
domie.

Któż ustali właściwy wpływ tak żydow­
skiej placówki kulturalnej na duszę narodu, 
jak „Wiadomości Literackie44? W jakie go 
ująć formułki matematyczne?

Ze względu na te właśnie trudności chcie­
libyśmy wiedzieć, Jak na tę sprawę patrzy 
„nacjonalista44 p. Miedziński i jak ocenia 
ten, ducbowo-kulturalny, wpływ żydostwa 
na duszę narodu...

P. Miedziński bardzo skrupulatnie prze- 
strzegą milczenia o tej sprawie. 1 bardzo pil 
nie stara się o to, by zawsze podkreślać, że 
chodzi mu o „gospodarczą44 stronę zagad. 
niemia żydowskiego. Mniejsza już o to, że 
nawet ten gospodarczy moment upraszcza 
sobie i ogranicza. Bardziej nas uderza jego 
przemilczanie drugiego rodzaju wpływów 
żydostwa w Polsce: za pośrednictwem sze­
regu kulturalnych placówek i instytucyj,

które formują opinię i tworzą życie du 
chowe narodu.

Poseł Budzyński wypominał niedawno 
x trybuny sejmowej, że w „Gazecie Pol 
sklej44, którą kieruje p. Miedziński i w in 
nych rządowych organach, pracują żydów 
scy publicyśc. i to wcale nie na podrzęd 
nych stanowiskach. Skąd inąd wiemy, że 
żydzi wywierają wpływ na radio, — że

„Wiadomości Literackie44 cieszą się dobry­
mi stosunkami z oficjalnymi kołami...

Jeśli się tworzy nowy „ruch narodo­
wy44, — jeśli się akcentuje „nacjonalizm44 
jako przewodnią ideę nowego ugrupowa­
nia, — to trzeba wyjaśnić poruszone kwe­
stie i coś praktycznego na ich temat po­
wiedzieć. J. P.

Przegląd prasy...
Marsz. Smigły-Rydz 
opiekunem  Y. M. C. A

„Gazeta Polska" donosi, że w d. 14 
b. m. odbyło się w Warszawie nadzwyczaj­
ne walne zebranie Polskiej Y. M. C. A. i że 
na nim. marsz. Śmigłe mu-Rydz o wi nadano 
godność „Pierwszego Członka Honorowego 
Polskiej Y. M. C. A.“, którą od r. 1923. pia­
stował marsz. Piłsudski. Wi umotywowaniu 
tej uchwały powiedziano:

„Młodzieńczy sapał, okazany w bojach
0 niepodległość, talent Wodza, wypróbowa­
ny na polach bitwy, wiara w siły Narodu
1 wola poprowadzenia, nas wszystkich ku 
świetlanej przyszłości — oto tytuły nie 
tylko do zasługi historycznej, ale do ogól­
nej czci i uznania. Widząc w tej działal­
ności publicznej zasadę stawiania na pier­
wszym planie wartości moralnych, jako je­
dynie miarodajnych, Nadzwyczajne Walne 
Zebranie Delegatów Polskiej YMCA, zgro­
madzone w dniu 14-ym lutego 1937 roku, 
uchwala nadać Marszałkowi Polski Edwar­
dowi Smigłemu-Rydzowi godność Pierwsze­
go Członka Honorowego Związku Młodzie­
ży Chrześcijańskiej — Polska YMCA4*,

„Marszałek Smigły-Rydz — dodaje „Ga­
zeta Polska*4 — godność tę przyjął i wy­
raził również zgodę stanąć na c-zele Komi­
tetu Honorowego Polskiej YMCA4*,
Y. M. C. A. powstała — jak! wiadomo — 

jako organizacja młodzieży protestanckiej 
w Ameryce. Jej przeszczepianie na grant 
Polski spotkało się ze sprzeciwem władz 
kościelnych katolickich. „Polska Y. M. C. 
A," nie zdołała dotąd rozprószyć uprzedzeń 
katolików do swej działalności i pozyskać 
ich sympatii.
P. P. S. o „szacunku" dla rellgli

P. Niedziałkowski objaśnia w „Robotni­
ku” świeżo uchwalony przez kongres w Ra­
domiu program P. P. S. Pisze o stosunku 
P. P. S. do religii... Naprzód zapewnia, że 
P. P. S. nie chce uprawiać „bezbożnictwa44, 
a do religii odnosi się z „szacunkiem:”.

„Szanujemy, człowieku — oświadcza p. 
N. — Twoją; szczerą, wiarę — wiarę rzym­
sko-katolicką i prawosławną, ewangielicką 
i moeaistyozną, to jest Twoja, zupełnie oso­
bista, dziedzina; na ten teren Partia nie 
wfkracza i Partia chce, by nie wkraczało 
Państwo. Państwo nie może być i nie po­
winno Ibyć policjantem wiary. Państwo ma 
obowiązek zapewnić swoim obywatelom 
swobodę wierzeń religijnych i swobodę pra­
ktyk religijnych, o ile nie uderzają one w 
samo jego istnienie, o ile nie uderzają 
w moralność publiczną (jak naprzykład 
sekta „chłystków14).

Ktoś osobiście może — rzecz jasna — 
tych potrzeb i tęsknot sam dla siebie nie 
odczuwać. Ale musi, ale powinien te po­
trzeby i tęsknoty szanować w innym czło­
wieku. Dlatego mówimy: oddzielenie Ko­
ścioła od Państwa**.
'Jest to oczywiście program, który jest 

niemożliwy do przyjęcia dla wierzącego 
człowieka. Wierze prawdziwej sprzeciwia 
się to zrównanie wszystkich religij; a także 
prostemu rozsądkowi 'prawda jest jedna, 
także w dziedzinie religii). Ale tzw. program 
^szacunku44 kłóci się z praktyką _ P. P. S. 
Je j organizacja, jak T. U. R., jej wydaw­
nictwa i t. d. bardzo często atakują religię 
i wyszydzają jej dogmaty... Ten „nowy” 
program P. P. S. obliczony jest na naiw­
nych. « i* ...
„Żydów w Polsce za duło..."

P. Kar. w „Robotniku44 zaatakował „an­
tysemickiego” dziś p. Miedzińskiego wypo­
minając mu, te  przed paroma laty w arty­
kule p. t. „Czciciele diabła” w „Gazecie 
Polskiej” wziął żydów w obronę... O p o ­
wiadając na ten zarzut pisze p. Miedziński, 
że nie on, lecz kto inny, był autorem „Czci­
cieli diabła'44, a swój pogląd na kwestię ży­
dowską tak  formuuje:

„Żydów w Posce jest . za dużo' — i to 
grubo za dużo. Prawdopodobnie z tym 
zdaniom nie bylibyśmy nawet w r

„Rdhotnika44 odosobnieni. Jeśli -p, KAR 
(autor artykułu w „Robotniku44) jest zda­
nia, że żydów mamy za mało, lub może w 
sam raz — to jest to niewątpliwa sprze­
czność stanowią^, między nim a nami. —  
W żadnym wypadku jednak nie widzimy 
sprzeczności'między tezą „Gazety Polskiej44 
sprzed pięciu laty o satanizmie endeckim, 
a tezą B. Miedzińskiego z tegorocznych 
obrad sejmowych, że powinniśmy znaleźć 
sposób na zlikwidowanie nadmiaru żydów 
i że nie krępują nas w tym dążeniu żadne 
zobowiązania natury moralnej44.

„Rekapituluję: I dziś, jak przed pięciu 
laty, podzielam stanowisko zajęto przez au­
tora artykułu „Czciciele diabła44 w „Gazecie 
Polskiej*4, że aberaoją jest wywodzenie wszy 
stkich trudności życia polskiego spod jar- 
mułki żydowskiej. Jednocześnie — dziś, jak 
od szeregu lat, stoję na stanowisku, że 
żydów jest w Polsce za dużo, i że stanowią 
oni patologiczną narośl na strukturze na­
szego życia. I  nie widzę tu sprzeczności*4.

O. N. R.
pogodzony z p. MiedziAskim

W związku z tymi dyskusjarąj prasa ży­
dowska zapewnia, że nastąpiło zbliżenie mię­
dzy 0. N. R., (choć nie między Stron. Naro­
dowym), a p. Miedzińskim.

„W sobotę — pisze „Nasz Przegląd'** ;— 
odczuwano już, że tama, jaka istniała mię­
dzy ludźmi, którzy należą do klubu dysku­
syjnego uczestników walk o niepodległość, 
a między oeaerem została zerwana, że dro­
ga do dalszego marszu w kierunku pra­
wym jest już otwarta, że jesteśmy już 
świadkami przeobrażenia się konstytucji 
kwietniowej w nowe formy”.
„Wieczór Warszawski44 zaś donosi, 'że 

„Kurier Poranny44 uległ daleko idącej re­
organizacji. Pisują w nim teraz członkowie 
„Związku Młodych Narodowców” (który 
przed paroma laty oderwał się od Stron. 
Narodowego), a jeden z jego przywódców, 
p. R. Piestrzyński, pełni llawet funkcje za­
stępcy naczelnego redaktora, p. F. Goetla.
Marsz Śtttlgły-Rydz I naród

Prorządowy „Kurier Wileński44 pisze:
„Rydz Śmigły nie mówi o walce z na­

rodem, Rydz Śmigły mówi o zjednoczeniu 
narodowym. Dokoła ma ludzi, którzy go do 
walki z narodem pchają. Robi się mu na­
wet zarzuty: czemu nie działa, czemu nie 
widać u niego tendenc-yj do skręcania śru­
by, do wtłaczania narodu w ciasne ramy 
mechanicznego przymusu. Wciąż przypisu­
je się mu te tendencje, takie nadzieje wią 
że się z akcją płk. Koca. Ale w rzeczy­
wistości nie widzimy w nim tych tenden- 
cyj. Marszałek Rydz Śmigły nie chce wal­
czyć z narodem.. Szuka języka porozumie­
nia, szuka form współpracy. I to jest przy­
czyną tego zaufania, jakim Marszałek Rydz 
Śmigły r5 Polsce się cieszy”.

o - o - o -----

Ribbentrop
i lord Halifax

W opinii angielskiej trwa jeszcze olitt* 
rżenie z powodu wybryku Ribbentropa, ktĆM
ry w czasie audiencji u  króla, wbrew postaw 
nowieniom protokołu, powitał króla — nie 
ukłonem, lecz — potrójnym podniesieniem 
ręki na sposób hitlerowski. Początkowo —* 
donoszono, że wzniesieniu ręki towarzyszy* 
Jy słowa: „Heil Hitler44, jednak późniejsze: 
sprawozdania z audiencji nie potwierdziły 
tej wersji. Ale i ta  forma nietaktu wywoła* 
ła słuszną burzę na łaniach prasy angiel­
skiej.

Niewątpliwie, gdyby Ribbentrop apro­
bował swego popisu w czasie audiencj* ni 
króia Edwarda YTH, naraziłby się tym nsj 
natychmiastowe odwołanie. Król obecny 
przyjął tę demonstrację spokojnie. W  zgiajcK 
szałtowanej prasie niemieckiej na oburzenie 
opinii angielskiej odpowiedziano opryskli­
wym komunikatem, określającym nawet po 
stąpienie Ribbentropa jako dowód specjal­
nego szacunku dla króla.

Komunikat ten jednak nie mógł zatrzeć 
ujemnego wrażenia, jakie wywołał postępek 
Ribbentropa i w rezultacie wytworzyła się 
niezbyt przychylna atmosfera dla nowej mi­
sji Ribbentropa, którą ma ostatnio zlecono. 
Jaka  to jest misja, co proponuje, luib cze­
go żąda Rilbbemtrop, tajemniczy ambasador. 
Hitlera, — nie wiadomo. Już sam fakt wy­
słania przez kanclerza IH Rzeszy do Lon­
dynu człowieka tak zaufanego, jakim jest 
dla niego Ribbentrop, _ używany zwykle dó 
najbardziej odpowiedzialnych misji, świad­
czy, że Hitler zamierza podjąć na gruncie 
angielskim doniosłą dla Niemiec akcję.

Agencja Reuter? doniosła przed rozmo­
wami Ribbetntropa z lordem Halifaxerr., za­
stępującym ministra Edena, że Ribbentrop 
ma domagać się uznania niemiecłdcn pre< 
tensjj kolonialnych. Agencja ta  donosiła, 
że Ribbentrop posiada wszelkie instrukcje 
w sprawie traktowania zagadnień oficjal­
nych, jednak nie złozy w tej sprawie na ra­
zie żadnej urzędowej noty. Zdaniem kół bei. 
lińskich po wycofaniu przez Niemcy w diniu 
30 stycznia podpisu pod częścią traktatu  
wersalskiego, mówiącego o winie Niemiec 
spowodowania światowej pożogi wojennej, 
żądanie zwrotu kolonii będzie rzeczą zupeł­
nie naturalną, gdyż będzie żądaniem napra 
wienia dokonanej na nich niesprawiedliwo­
ści przez ukaranie ich odbiorem Kolonii za 
wywołanie wojny. Taktyka rządu miałaby 
być następująca: postawienie rewindykacji 
na fornm międzynarodowym, następnie 
oświadczenie Anglii i Francji, które posia­
dają dawne niemieckie kolonie, iż Niemcy 
gotowe są poczynić pewne ustępstwa w za­
kresie swych żądań.

Wiadomo jednak, że Berlin nie odpowie 
dział jeszcze Anglii nc zapytania w kwestii 
rokowań lokarneńskicb, któreby na nowo 
uregulowały sytuację w Europie i ustaliły 
solidarność wszystkich państw europejskich 
wobec napastnika. Niewątpliwie, nim Ber­
lin zechce poruszyć sprawę kolonii, będzie 
musiał określić w Londynie swe stanowisko 
w kwestii nowego Lokarna. W związku z ty, 
mi zagadnieniami polecono zapewne Rib- 
bentropowi poruszyć i wszystkie sprawy, 
międzynarodowe, które nie mogą być zała­
twione bez udziału Niemiec, jak choćby 
sprawę nieinterwencji w Hiszpanii itd.

Ribibentrop złozył wizytę zastępcy mini- 
stra Edena w dniu 11 bm. O czym mówio­
no w zacisznym gabinecie Foreigm Office, 
nie wiadomo. Komunikatu 0 rozmowie nip 
wydano. Widocznie lord Halif&s nie chciał 
postępować na własną rękę; to też przypu­
szczalnie wysłuchał on wielce wymownych 
słów p. Ribbentropa i polecił mu czekać aż 
wiróci min. Edetn. A z tym rozmowy są trud­
niejsze. P—z.

l Kazania na okres wielkopostny!
ŚWIDERSKI L. X. Dr,. Rekolecje i misje zł. -.60
TÓTH T„ Chrystus w cierpieniu i chwale zł. 6.50 opr. „ 8.50
WALCZYŃSKI Fr. X. Kazania Eucharystyczne podczas 40 go­

dzinnego nabożeństwa z. I. zł. 2.— a. H. zł. 3.— z. IV. „ 8.—
WAROL A. E., Osnowy kaznodziejskie na niedziele i święta „ 8.20
WERYŃSKI H. X., Testament Zbawiciela — Kazania pasyjne ,  2.—
ZATŁOKIEWICZ M. X„ O Męce Pana Jezusa — Kazania i szkice „ 2.50

poleca i

Księgarnia Krakowska, Kraków, ni. iw. Krzyża L . 13.
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Artystki polskie na wystawie 
sztuki kobiet w  Paryżu

y W tych dniach w muzeum ,„Jeu de Pau- 
18©“, w Paryżu, otwarta ■została wielka mię 
dEynairodowa wystawa prac kobiet-artystel' 
» 15 krajów europejskich, pin. „Les femmes 
artfetes d‘Europe“, zorganizowana pod pro 
tektoratem  ptp.: małżonki prezydenta Repu. 
Miki Francuskiej, Lebrun, oraz małżonki 
podsekretarza stalnu w min. oświaty, p. Brun 
aohwing. W ystawa zgromadziła prace naj­
wybitniejszych artystek współczesnej Fran­
cji, Anglii, Belgii, Finlandii, Holandii, Wg 
gie, Italii, Norwegii, Rumunii. Rosji (emi­
gracyjnej). Szwecji, Szwajcarii, Czechosło­
wacji, Jugosławii i Polski. Ogółem zgroma­
dzono ha wystawie prace ponad 400 arty­
stek europejskich. Reprezentowane 
■wszystkie działy sztuki czystej i zdobni­
czej.

Dział polski, który przedstawia się dość 
okazale, zawiera malarstwo, rzeźbę, grafi­
kę, rysunki, pastele i akwarele 46 artystek, 
reprezentujących wszystkie kierunki, współ 
czesnoj sztuki polskiej z ogromna przewagą 
pokolenia najmłodszego, wychowanek War 
szawskiej i Krakowskiej Akademii Sztuk 
pięknych.

W dziale malarstwa wystawiły swe pra­
ce między innymi: Olga Boznańska. M. Krzy 
żanowska. Nina Alesahdrowioz, T. Roszkow 
ska.

W  dziale grafiki i rysunku wysuwają 
Cię na pierwszy plan prace Berezowskiej, 
OferęlwJ^ej i Krasnodębskiej.

W dziale rzeźby: Z. Trzcińska-Kainińska 
H, Biok-Nałkowska, S. Lipska i L. Nitscho. 
wa.

Polska Wystawa filatelistyczna 
w Amsterdamie

\  Poseł polski w Amsterdamie, p. dr W. 
Babiński, dokonał tam uroczystego otwar 
cła Polskiej W ystawy Filatelistycznej, na 
którą objął protektorat holenderski min. 
spraw weWn., dr de Wilde. Została ona zor­

ganizowana z inicjatywy polskiego konsu­
latu generalnego oraz przy współpracy 
Tow. „Nederland-Polen", naczelnego dyr. 
poczt i telepatów , p. Van Beers, i sekreta­
rza Międzyn. Zw. Filatelistycznego, p. Zwoi 
le, W ystawa budzi wielkie zainteresowanie, 
gdyż jest do pewnego stopnia nowością w 
tej dziedzinie, zawiarająe jedynie znaczki 
polskie. Zbiory zostały uzupełnione kolek­
cjami filatelistów holenderskich.

Na wystawie znajduje się oddział pocz­
towy, który stempluje specjalnym stem­
plem nadaną korespondencję, zaś listy po­
lecone otrzymują, specjalny napis. Na pa­
miątkę tej wystawy został wybity medal 
pa  zamówienie Zarządu Tow. „Nederland- 
Polen".

Wystawa grafiki polskiej 
w  Lille

W Lille otwarta została wystawa nowo­
czesnej grafiki polskiej. Inauguracja wysta­
wy, zorganizowanej przez Tow. Przyjaciół
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Niedola Polaków na Ulwie
USTAWA O BIBLIOTEKACH.

VI.
Nowa litewska ustawa o bibliotekach 

(biblioteki polskie są osobliwą sola w litew 
skim oku) jest również jedną z „legalnych41 
dróg, zmierzających do likwidacji polskich 
czytelni, a tym samym polskiego czytelnic­
twa na. Litwie. Ustawa ta  mówi. że każda 
czytelnia musi posiadać specjalnego kierów 
nifca, znającego dobrze w mowie i piśmie 
język litewski. Kierownika czytelni zatwier 
dza naczelnik powiatu, który jednocześnie 
każdego czasu może go usunąć bez podania 
powodu i, aż do chwili wyboru i zatwierdzę 
na a przez siebie nowego kierownika, może 
zamknąć czytelnię, względnie wyznaczyć 
jej komisarza, kitóry zazwyczaj połowę ksią 
żek zniszczy lub rozkradnie. W ten sposób 
już zniszczono na Litwiojgjlka bibliotek poi 
skich, a kilkanaście zdekOmptetowano.

Do powyższego dodać jęszlze należy, że 
książki w polskich bibliotekach na Litwie, 
które potworzono przeważnie z książek ofia 
rowanych przez polskie społeczeństwo, są 
już’ mocho zniszczone: kartki ich są wszę­
dzie popodklejane, a niejednokrotnie do te­
go stopnia podarte, że nie' nadają się w ogó. 
le do czytania. O zapełnieniu zaś bibliotek 
nowymi książkami ni© m a w ogóle żadnej 
mowy, Ibo władze litewskie nie pozwalają 
na drukowanie polskich książek na Litwie, 
a nie zezwalają na sprowadzanie ich’ z Pol­
ski. To samo należy powiedzieć o polskich 
podręcznikach szkolnych.

Jak  więc widzimy z powyższego sprawa 
polskiej książki na Litwie przedstawia się 
wprost katastrofalnie o ile chodzi o przy­
szłość. Niedługo może już dojść do tego, że 
polska młodzież1 szkolna na Litwie zostanie 
pozbawiona zupełnie literatury w ojczystym 
języku.

ŻYCIE RfiUGIJNE.

Duchowieństwo litewski©, choć 
przeważnie do obozu skłóconego z obecnym 
rządem, występuje bardzo solidarnie z czyn 
nikami policyjno- administracyjnymi, gdy 
chodzi o Polaków, tj. o jedną z tych trzech 
spraw: 1) śpiewów polskich, 2) kazań w ję­
zyku polskim i 8) ewangelii po polsku.

Najgorętsza wałka wre o śpiewy koście! 
me. Bo, o ile lud polski na  Iiitwie w większo 
ści parafij z konieczności zrezygnował już 
z ewangelii i kazań w języku polskim, o ty. 
1© nie rezygnluje z polskich śpiewów. Ta 
obrona polskich śpiewów w kościołach naj. 
więcej gniewa księży litewskich, którzy w 
wiciu świątyniach swoim nietaktownym za

chowaniem: się wywołują często niestosowne 
zajścia, kończące się niejednokrotnie krwa­
wymi ofiarami, jak np. w Wędziagole.

_ Mimo to wszystko sprawa śpiewów w ko 
ściołach na Litwie nie jest dotąd jeszcze 
uregulowana, bo ani jedna ani druga strona 
nie chce ustąpić. Zamieszki zaś i antagoniz­
my, powstałe na tle tej sprawy, nie ustają; 
przeciwnie, wciąż wybuchają, dzieląc wier­
nych na dwa wrogie i zacięci© zwalczające 
się obozy.

Dzięki przecie,'-polskiej agitacji księży 
litewskich doprowadzono już do tego, że 
dzisiaj na Litwie nie ma- w żadnym kościele 
normalnych nabożeństw polskich. Zaledwie! 
w kilku kościołach maimy jeszcze częściowe 
nabożeństwa polskie, które zresztą są także 
już w stanie likwidacji. Nawet w Kownie, 
gdzie mieszka około 50.000 Polaków, tylko 
w jednym kościele, mianowicie św. Trójcy, 
odbywa się polskie nabożeństwo i to raz na 
tydzień o godz. 6 rano.

Gdyby na Litwie nie było parafij prawie 
■zupełni® polskich lub w polskich w 
czy H- części, to jeszcze można byłoby się 
zgodzić na pewne ograniczenie, ale nie na 
zupełnie skasowanie (!) nabożeństw polskich. 
Tak jednak nie jest, Np. w Łopiach Małych 
(dekanat kowieński) jest tylko 16 (wyraźnie 
szesnaście) rodzin litewskich na 900 rodzin 
polskich, a nabożeństwo w języku polskim 
mimo to zostało skasowane.

Tego bezprawnego stateu rzeczy nie mo 
4na tolerować. Pod żadnym warunkiem...

W a d i o

PolBki, miała charakter manifestacji, przy­
jaźni francusko-polskiej. W ystawa zdobyła 
wielki sukces artystyczny i spotkała się
z jak  najlepszym przyjęciem w miejscowej 
prasie.

STACJA TELEWIZYJNA DLA WATY­
KANU. Papież, Pius XI, zamierza założyć 
w W atykanie stację telewizyjną najnow­
szej konstrukcji i pertraktuje w tym kie­
runku z, senatorem Marconim. Emisje dla 
szerszej publiczności nie są przewidziane; 

.według życzenia Papieża, stacja ma mieć 
charakter doświadczalny,

SYGNAŁY ROZPOZNAWCZE STACYJ 
RUMUŃSKICH. Stacja narodowa rumuńska 
Radio Romania (długość fali 160 ko/s/1875 
m) otrzymała nowy sygnał, który stanowi 
Mika początkowych taktów znanej pieśni 
ludowej „Peal nostres steag". Ten sygnał 
nadawany1 jest tylko przed programem ogól 
no-rumuńsMm; gdy zaś Bukareszt nadaje 
lokalny program, poprzedza go inmly sy­
gnał, początek1 melodii innej pieśni.

ZNÓW WARSZAWA n . Przed siedmio­
ma la ty  powstała w Raszynie długofalowa 
stacja warszawska,, a ówczesna stacja W Mo 
Jro to wie pracowała w miesiącu styczniu 
1980 r. jako Warszawa II, naprzemian ze

stacją raszy łslą . Jeszcze dziś wiele pism 
podaje w spisie stacyj Warszawo II, mimo, 
że pracowała wówczas tylko kilka miesię­
cy. Wydział budowy P. R. zbudował obec­
nie w tym samym miejscu nową stację, 
■która rozpoczyna swą pracę w b. m. Siła 
jej wynosić ma 5—6 fcw., a długość fali 
około 220 mtr. Warszawa II ma odciążyć 
Warszawę I, z audyoyj przeznaczonych dla 
ludności wiejskiej.

[   ft fe
Program y stacyj radiowych

CZWARTEK, 18 LTJTEGG 1987
Program ogólnopolski: godz. 6.80 Pieśń „We­

dy ranne wstają zorze"; 6.33 Gimnastyka; 6.50 
Muzyka poranna z płyt; 7.15 Dziennik poranny; 
7.25 Programy lokalne; 8.00 Audycja dla szkół; 
11.30 Audycja dla szkól: 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa; 12.03 Programy lokalne; 12.40 
Dziennik południowy; 12.50 Programy lokalne; 
15.00 Wiadomości gospodarcze; 15.15 Programy 
lokalne; — 16.20 Pogadanka dla dzieci starszych; 
16.35 Spław na Narwi — obrazek muzyczny; 17.00 
Przepisy prawne a gospodarstwo domowe — od­
czyt; 17.15 Muzyka lekka z płyt; 17.50 Książka 
i wiedza — odczyt; 18.00 Pogadanka aktualna; 
18.10 Komunikat śniegowy; 18.13 Wiadomości 
sportowe; 18.20 Programy lokalne; 18.50 Poga­
danka aktualna; 19.00 Teatr Wyobraźni nada słu­
chowisko „Złowrogi portret"; 19.30 Koncert ork.; 
20.80 „W podolskiej krainie szlachetnego ka­
mienia" — pogadanka (ze Lwowa); 20.45 Dzien­
nik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 
Sylwetki kompozytorów polskich — audycja; 22.00 
Muzyka lekka; 22.30 Koncert muzyki lekkiej; 2S.OO 
Programy lokalne dla Warszawy i Lwowa,

Kraków, godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.80 
Muzyka poranna z płyt; 12.03 Koncert z płyt;
12.50 Audycja dla dzieci wiejskich; 14.00 Muzyka 
z płyt; 15.15 Orbis mówi; 15.18 Koncert reki.;
15.30 Muzyka lekka z płyt; 16.00 Chwilka społet® 
na; 16.15 Pogadanka sportowa; 16.15 Wiadomość: 
z dnia...; 18.20 Trybuna młodych muzyków; 18.45 
Program na dzień następny

Lwów, godz. 7.25 Program na dzień dzisiejszy;
7.30 Parę informacyj; 7.35 Muzyka poranna z płyt:
12.50 Dobór nasion siewnych (tranam. z Warsz.) 
pogadanka; 14.30 Koncert życzeń; 15.15 Orbis 
mówi; 15.18 Koncert reki.; 15.30 Lwow. wiad. hie 
źące; 15.35 Muzyka z płyt; 15.55 Kącik humoru; 
16.00 Program na jutro; 16.05 Koncert z płyt; 
18.20 Muzyka z płyt; 18.35 „Fałszywy prorok —» 
odczyt; 23.00 Koncert muzyki lekkiej.

Warszawa, godz.: 7.25 Parę informacyj; 7.85 
Muzyka poranna z płyt; 12.03 Koncert z płyt;
12.50 „Dobór nasion siewnych" — pogadankę 
wygłosi Fortunat Starzyński; 15.15 Muzyka 
salonowa; 16.00 Skrzynka ogólna; 16.15 Życd© 
kulturalne stolicy; 18.20 Orbis mówi; 18.23 Kon­
cert reklamowy; 18.45 Program na jutro; 21.45 
Muzyka z płyt; 23.00 Dalszy oląg muzyki lekkiej.

Katowice, godz,: 6.00 Sygnał czasu i pieSń; 
6.03 Muzyka poranna z płyt; 7,25 Wiadomości 
bieżące; 7.30 Muzyka z płyt; 12.03 Muzyka z płyt;
12.50 Pierwszy Pamiętnik Polskiego Aktora — 
pogadanka — wygł. dr. Stefan Papec; 13.00 Kon­
cert życzeń; 13.15 Muzyka z płyt; 13.58 Wiado­
mości giełdowe; 15.15 Orbis mówi; 15.18 Kon­
cert reklamowy; — 15.35 Życie kulturalne 
Śląska; 15.40 Koncert popularny, 18.20 Pogadan­
ka aktuałna; 18.80 Muzyka z płyt; 18.45 Program 
na jutro.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o J a k n a j j r y c h i e j s z e  
wpłacanie prenumeraty.

' Ś % t U & € R *

Obraz; augustiańskie
Wiele mówiono i sporo wylano atramen­

tu w ostatnich miesiącach na temat obra­
zów, pochodzących z przyklasztornego ko­
ścioła św. Katarzyny 00 . Augustlanów na 
Kazimierzu w Krakowie. Zamierzała ozdo­
bić nimi W arszawa swe zbiory muzealne: 
natrafiła jednak na sprżeciw gminy miasta 
Krakowa, poparty tak  przez opinię publicz­
ną, jak i sfer naukowych, a to krakowskiej 
(Akademii Umiejętności, Uniwersytetu Ja­

giellońskiego i Związku historyków sztuki. 
Dziś sprawa ta  jest już definitywnie zała­
twiona. Ministerstwo W. R. i O. P. zadecy­
dowało ostatecznie, że zabytki dawnej sztu­
ki, związane z dziejami Krakowa i kościo­
ła św. Katarzyny powinny zostać w Kra­
kowie.

Obecnie możemy je oglądać na wysta­
wie w Oddziale Muzeum Narodowego im. 
Feliksa Jasieńskiego przy ul. Szczepańskiej 
11, II; nabyła je bowiem gmina miasta Kra­
kowa dla zbiorów sztuki dawnej tego mu­
zeum.

Obrazy Augustiańskie należą do cen­
nych okazów szkoły cechowej malarstwa 
■krakowskiego z drugiej połowy ló-go wie­
ku (około roku 1470). Nie dochowała się ża­
dna wiadomość o ich autorze. Jest ich 
wszystkich jedenaście i są malowane na 
deskach olejno, techniką zbliżoną do tem­
pery. w rozmiarach 1.24 m X  1.08 m. Za­
chowany zbiór jest prawdopodobnie czę­
ścią większego kompletu i być może obra­
zy te należały pierwotnie do jednego wiel­

kiego tryptyku o skrzydłach' ruchomych i 
nieruchomych, który stanowił wielki ołtarz 
kościoła, wzniesiony po roku 1443, kiedy 
to poprzedni uległ zniszczeniu wskutek trzę­
sienia ziemi. Gdy ołtarz z biegiem czasu 
zniszczał, pooprawiano poszczególne obrazy 
w osobne ramy i rozwieszono w krużgan­
kach. Przed kilkudziesięciu laty  poddano 
je renowacji (przeprowadzonej nieutoieję- 
nie) i umieszczono na jednej z bocznych 
ścian kościoła, skąd przeniesiono je obecnie 
do Muzeum Narodowego. Przedstawiają 
one następujące sceny z życia i męki Chry­
stusa Pana:

1) Pokłon Trzech Króli. 'Jest to dzieło
0 subtelnej technice. Figury, a zwłaszcza 
głowy, są poprawnie rysowane. Zarówno 
kosztowne ubiory, przetykane złetem, jak
1 wyroby złotnicze, które królowie niosą 
Boskiemu Dziecięciu w darze, są oddane 
subtelnie z dobrym wyczuciem materii.

2) Obrzęd Obrzezania posiada podobne 
zalety.

2 a) Chrystus na Górze Oliwnej należy 
do najlepiej zachowanych obrazów z tego 
cyklu. Obraz ten jest bardzo dobrze skom­
ponowany i pełen dramatycznego nastroju. 
Postać Chrystusa., Pogrążonego w modli­
twie, jest głęboko odczuta; podobnie inne 
szczegóły: Apostołowie posnęli, na niebie 
Huszczą’ gwiazdy; o zbliżającym się dra­
macie Męki Pańskiej przypominają figury 
-Skradających się za płotem ogrodowym sie­
paczy.

3) Gody w Kanie Galilejskiej. Obraz zna­
cznie zniszczony. Do okoła stoiu siedzą bie­
siadnicy. Centralną postacią wśród zapro­
szonych gości jest Chrystus. Tło stanowi 
wnętrze sali o interesujących motywach 
architektonicznych.

4) Wjazd do 'Jerozolimy Jezusa na osioł­
ku, to pięknie skomponowana scena. Chry­
stus w poważnym skupieniu błogosławi 
tłuray ludu, który w ruchach pełnych na­
turalności ściel® mu na drodze swe szaty.- 
Za tło służy brama gotycka miasta.

5) Chrystus umywający nogi Aposto­
łom. Scena ta  odbywa się w obszernym wie­
czerniku, przez którego okna widać okolicę.

Chrystus, opasany prześcieradłem w po­
stawie klęczącej, umywa nogi św. Piotro­
wi; obok ugrupowani są inni Apostołowie, 
przejęci czcią dla Zbawcy, jakby onieśmie­
leni tą Bokomą posługą Mistrza. Tak cha­
rakterystyka twarzy figur, jak i ich1 gesty­
kulacja jest oddana a siłą plastyczną. Gło­
wy Chrystusa i Apostołów otacza złota 
aureola.

6) Pocałunek 'Judasza, to scena pełna 
drąmatyczności. Uzbrojone żołdaetwo ota- 
cza Chrystusa skrępowanego sznurami, cier­
piącego i pokornego.

7) Chrystus u Kajfasza, rozdzierającego 
szaty. Obok jego tronu żydowski kapłan. 
Chrystusa prowadzi uzbrojony żołnierz. — 
Tłem jest architektura gotycka z ganecz­
kiem.

8) Chrystus przed Piłatem* siedzącym 
w szacie złocistej na tronie, ubranym ko­
biercami. Zbawiciel ma skrępowane ręce. 
Oskarżyciel i otoczenie jest ubrane w ubio­
ry 15 wieku.

9) Biczowanie Chrystusa przez zgraję 
uliczną w żółtych typowych czapkach.

10) Cierniem Ukoronowanie Chrystusa 
przez oprawców, tłem jest sala gotycka. 
Obraz ten, jak i wymieniony pod (1) od­
znacza się zaletami kompozycyjnymi.

11) Wypędzenie przekupniów ze świą­
tyni. Scena ta jest przedstawiona na tle

zewnętrznych ścian kościoła gotyckiego... 
Obrazu tego nie wystawiono z powodu zna­
cznego uszkodzenia, wymagająeegp natych­
miastowych zabiegów konserwatorskich.

Obok tego cyklu nabyła jeszcze gmina 
miasta Krakowa z kościoła św. Katarzyny 
do zbiorów Muzeum Narodowego dwa małe 
obrazki o podobnym charakterze, ale nieco 
późniejsze. Jeden przedstawia postacie czte­
rech świętych: Bonawentury, Bernarda,
Franciszka i Augustyna i należy do szkoły 
niemieckiej około przełomu 15 i 16 stule­
cia: ma rysunek poprawny i subtelny. Dru­
gi obraz, przedstawiający scenę Narodze­
nia Najświętszej Panny Marli jest malowi­
dłem cechowym krakowskim o pewnych 
wpływach czeskich, również z tej samej epo­
ki co poprzedni. Omawiane obrazy są sza­
cownym i typowym zabytkiem dawnej szko­
ły malarstwa cechowego krakowskiego i od 
la t znane są miłośnikom i znawcom sztu­
k i. Są to prymitywy, działające na widza 
przede wszystkim nastrojem religijnym. 
Niektóre kompozycje są interesujące. Ude­
rza w nich realizm wykonania zwłaszcza w 
motywach ze świata przyrody i architektu­
ry. Są to także do pewnego stopnia doku­
menty artystyczne epoki, bo przedstawiają 
nam dobrze zaobserwowane i oddane typy 
i ubiory ludu, rycerstwa i żydów z czasów 
współczesnych malarzowi, który tylko oso­
by ewangeliczne przedstawił w strojach 
tradycyjnych z czasów Chrystusa.

Cenne te  obrazy będą odtąd, po przepro- 
wadzeniu ich gruntownej renowacji, zdobić 
sale Muzeum Narodowego w Krakowie, ja_ 
ko wyraźny dokument naszej wysokiej kul­
tury i sztuki w minionych czasach.

Dr ST. M. MAZURKIEWICZ.
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W dniu wczorajszym p. Rakowski, dy­
rektor departamentu w Ministerstwie Skar­
bu, zapoznał q>raw<>zćawc6w parlamentar­
nych z przesłankami rządowego ptalnla in­
westycyjnego.

Według oświade®etoia_ p. Rakowskiego 
[>Ian inwestycyjny nie ołiejntttje obszernego 
odcinka inwestyeyj prywatnych. Dotyczy 
zaś tylko inwestyeyj o charakterze ogólno, 

gospodarczym (komunikacyjnym, elektryfi­
kacyjnym, melioracyjnym M .).

Rysem nowym1, odróżniającym oSechy 
plan od dotychczasowych, jest scentralizo­
wanie zamierzeń Inwestycyjnych, zwłaszcza 
scentralizowanie ich pozycyj finansowych, 
czego dotąd nie było, a co jest niezbędne.

P. Rakowski przedstawił m. in. zebra­
nym tablice, dotyczące gęstość® zaludnienia, 
przyrostu ludności i baz przemysłowych, 
biegnących z południa na północ, a  tó: Po­
znańskie i Pomorze, druga biegnąca przez 
Śląsk i Łódź do Warszawy, trzecia od Tar­
nowa przez Kieleckie ku Warszawie, czwar 
ta to Zagłębie naftowe, a piąta to biała pla­
ma pozostałych województw we wschodniej 
ciześei Polski.

d z ie li  n a s o d  r o z p o c z ę c ia  c ic h n ie -  
n ia  I k la s y  3 8  Lot. P a ń s tw . S z c z ę ś ­
liw e  lo s y  je s z c z e  s p r z e d a je m y .

A . W O t A W K A
Kraków, Rynek Główny L  43, Konto P. K. O. 61160.

O tani węgiel dla wsi
S©iisyd©ws wewnĘtrzneso rgnku w ĝS©wegC3 paląca koniecznością

W dniu 31 marca wygasa konwencja 
węglowa. W związku z tym coraz bardziej 
aktualna jest sprawa udostępnienia węgla 
dla wsi przez odpowiednią zniżkę cen. Jest 
rzeczą bowiem bezsporną, ż© spożycie wę­
gla na wsi! jest bardzo niskie (około 300 tys. 
rocznie!), a przyczyna tego leży w jej nę­
dzy I biedzie. Obniżka cen wpłynęłaby nie- 
wątpliwie na zwiększenie spożycta węgla na 
wsi, a jednocześnie przyczyniłaby się do roz 
budowy wewnętrznego rynku, a tym samym 
do zmniejszenia deficytowego eksportu i 
zwiększenia produkcji

Jakie są szanse zrealizowania powyższe 
go postulatu?

Zdaje się, że sprawa znajduje się na do­
brej drodze. Zyskała sobie bowiem całkowi­
te poparcie rządu. Wykazała to konferencja 
odbyta onegdaj w Ministerstwie Przemysłu
i Handlu z udziałem kierowników wszyst- 
kich przedsiębiorstw, zgrupowanych w kon­
wencji węglowej.

Otóż na tej konferencji p. wiceminister 
Rose i dyrektor departamentu górniczo-hut 
niczego p. Peche omówili dokładnie warun­
ki, od spełnienia których Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu uzależnia przedłużenie kon- 
wencji.

Ministerstwo domaga się ograniczenia 
nadmiernej koncentracji przemysłu prze­
twórczego w ośrodkach węgłowych, która do 
konywała się dotychczas w oparciu o moż­
ność pozalicencyjnej sprzedaży węgla lokal 
nym zakładom przetwórczym, usprawnienia 
organizacji sprzedaży węgla w okręgach roi 
niezych, a to przede wszystkim przez udo­
stępnienie rolnictwu oraz Kresom Wschód, 
nim węgla po niższych cenach za pośrednic­
twem istniejącego aparatu rolniczo-handlo­
wego J usprawnienia aparatu handlowego 
tak na rynku wewnętrznym, jak przy eks­
porcie oraz ułatwienia sprzedaży węgla dro 
gami wodnymi, która to sprzedaż zamarła 
w poważnym stopniu skutkiem dotychcza­
sowych przepisów konwencyjnych,

Rząd posuwa się tak daleko, że powyż­
sze postulaty stawia jako warunek przedłu­
żenia konwencji! O ile przemysł węglowy 
tych postulatów nie przyjmie, konwencja 
ulegnie likwidacji.

Czy stanowisko rządu Jest słuszne?
Niewątpliwie — tak. Polski przemysł wę 

głowy w przeciwieństwie np. do przemysłu 
węglowego angielskiego lub niemieckiego, 
zaniedbał zupełnie rynek wewnętrzny. Nic 
się np. nie robiło w kierunku zdobycia kon­
sumenta na wal. Żadnej propagandy na 
rzecz większego spożycia węgla itp.

A co można zrobić w dziedzinie rozbudo 
wy wewnętrznego rynku węglowego w Pol­
sce, niechaj *a przykład posłuży nam -r 
„Wspólnota Interesów*.

Przedsiębiorstwo to postanowiło pójść 
z węglem na wieś. Obniża więc ceny j roz. 
syła węgiel do różnych punktów rozsprze- 
dąży. Wynik — wprost rewelacyjny! Aby 
zaś nie być gołosłownym, przytaczamy fak­
ty przedstawione niedawno temu przez inż. 
Roelira w odczycie wygłoszonym w| Kato­
wicach.

„Wspólnota Interesów,“ —- mówił inż. 
Roehr — sprzedaje na wsi węgiel po cenie 
niższej od wyznaczonej przez konwencję 
węglową. Tak np. w DżurynJe. w wojewódz­
twie tarnopolskim k. Buczacza. cena sprze. 
dażna 1 tony wynosi 25 zł. Do kasy „Współ

noty Interesów* wpływa z tego 13.66 zł 
Dzięki takiej obniżce cen sprzedaż wzrasta 
szybko. Codziennie przyjeżdża na stację 
w Dżurynie około 140 furmanek chłopskich. 
W tej okolicy sprzedaż węgla wynosiła do­
tychczas około 1.000 ton rocznie. Inż. Roehr 
ma nadzieję, że dzięki wydatniejszej zniżce 
cen oraz zastosowaniu nowych metod, sprze 
daż wzrośnie do 3 — 4.009 ton.

Inny punkt eksperymentalny „Wspólno- 
ty Interesów* to stacja Gąsocin w woje- 
wództwie warszawskim, na północ od Mo­
dlina. Sprzedaje się tam węgiel po 33 złote 
za tonę. I tu również zastosowano zasadę; 
duży obrót, mały zysk. Dziennie zajeżdża 
na stację kolejową około 150 furmanek 
chłopskich. Sprzedaje się wyłącznie za go­
tówkę. Sprzedaż wzrosła z 1.000 na 4.000 
ton!

W Opolu nad Wisłą, w województwie 
lubelskim, urządziła „Wspólnota Interesów* 
trzeci punkt doświadczalny. Utarg „Współ, 
noty* wynosi 16.07 zł. za tonę Cena sprze­

dażna wynosi 35 zł. Nie można było jej bar 
dziej obniżyć, bo transport kolejowy jest 
dość kosztowny. W przyszłości zamierzone 
jest wykorzystanie galarów wiślanych.

Obliczając możliwości zwiększenia sprze 
dąży węgla na wsi, inż. Roehr dochodzi do 
wniosku, że należałoby stworzyć około 1O0G 
punktów sprzedaży, z tym tylko zastrfeże- 
niem, że aparat rozdzielczy nie może być 
wi rękach żydów, gdyń antysemityzm na 
wsi wzrasta z każdym niemal dniem.

Wyniku spodziewa się bardzo poważne­
go. .« Sądzi bowiem, że dzięki takiej akcji 
sprzedaż węgla na wsi z 300 tys. może 
wzróść do... 3 mil jonów, co pozwoliłoby' za­
trudnić jeszcze 6 tys. robotników. 400 urzęd 
ników i około 2 tys. sprzedających.

Nie wątpimy, że za „Wspólnotą Intere 
sów* pójdzie cały przemysł węglowy. Ubole 
wać tylko należy, że przemysł w o low y  nie 
wszedł na tę drogę rozbudowy rynku wew­
nętrznego — wcześniej.

TUR.

Uchwały zjazdu działaczy wiejskich S. N.
Zjazd działaczy wiejskich Stronnictwu 

Narodowego, o którymi wczoraj donosiliś­
my, uchwali® szereg programowych waio-

„Żyde wsi polskiej brzmi jedna 
% uchwał — główne źródło zdrowia i tę- 
żyzny moralnej naszego narodu, musi 
być oparte na zasadach relłgSi rzymsko­
katolickiej i związanych z nią obycza­
jach. Żydostwo, komunizm, masoneria 
i socjalizm, które usilujlą opanować wieś 
przez podkopanie wiary ludności 1 po­
wagi Kościoła katolickiego, zniszczenie 
moralności chrześcijańskiej, zadanie wa 
śni j) nienawiści klasowej — muszą być 
tępione z cała energią.

Szkoła musi kształcić charaktery i 
przygotowywać do służby narodowej. 
Dzisiejszy ustrój szkolnictwa wymaga 
gruntownych zmian, gdyż uniemożliwia 
dzieciom wiejskim dostęp do szkół śred­
nich i wyższych, stwarza natomiast u- 
przywilejowane położenie przepełniają­
cych miasta żydów. — Należy zwrócić 
szczególną uwagę na praktyczne przy- 
gotowanie zawodowe, które udostępni 
ludności wiejskiej pracę w rzemiośle I 
handlu oraz wyrobi ducha przedsiębior­
czości!. Aby przyspieszyć urzeczywistnię 
n|e powszechnego elementarnego wy- 
kształcenia należy w krzewieniu oświaty 
dopuścić inicjatywę społeczną.

Żydzi nie mogą nauczać i wychowy- 
wać dzieci polskich, trzeba również usu­
nąć od wychowania młodzieży wszyst­
kich, Którzy prowadzą szkołę w duchu 
zamierzeń żydowskich*.
W sprawie przebudowy, struktury agrar- 

mej zjazd! domaga się, aby tak
„zorganizować pojedyncze gospodar­

stwa, ażeby ani ich zbytnie rozdrobnie­
nie, ani za wielki obszar, przerastający 
siły gospodarcze posiadacza, nie stały 
na przeszkodzie podniesieniu uprawy ro­
li lub innych gałęzi gospodarstwa*-

„Ważnym zadaniem polityki narodo 
wej —  czytamy dalej — jest naprawa 
ustroju rolnego, którego główną wadę 
stanowi nadmierna ilość gospodarstw; 
karłowatych i związane z tym przelud­
nienie wal.

Przeludnienie wsi nie da się usunąć 
przez samą tylko parcelację dużych go­
spodarstw; część ludności wfeiskiej po­
winna być skierowana do miast dla zdo 
bywania nowych dziedzin praćy (handel, 
rzemiosło), zajętych dotąd przez żydów.

Stojąc na stanowisku osobistego wla 
dania ziemią, uważamy, że gospodarcza 
I polityczna siła Polski winna się ople 
rać głównie na samodzielnych gospodar 
atwach wiejskich, dających byt rodzinie 
chłopskiej*.

Kronika gospodarcza
INDEKS CEN HURTOWYCH WE WŁO­

SZECH. Indeks cen hurtowych wzrósł w sty­
czniu br. o 7.1% w porównaniu ze styczniem 
1936 r. Indeks cen surowców wzrósł za ten 
okres o 10.8%, indeks zaś cen produktów go­
towych o 5.6%. Spośród surowców największą 
■/,wyżnę wykazała wełna, a mianowicie 30%. 
Poziom cen hurtowych w styczniu br. wykazał 
zwyżkę o 0.8%, w porównaniu z grudniem 
ub. roku.

HANDEL ZAGRANICZNY W. BRYTANII 
W STYCZNIU. Handel zagraniczny W. Bryta­
nii w styczniu b. r. przedstawiał się następu­
jąco (w mil. funtów — w nawiasie różnica 
w porównanu ze styczniem uh. r.): import — 
75.6 (więcej o 5.6); eksport — 39.1 (więcej 
o 4.6); reeksport — 5.1 (więcej o 0.8).

WYWÓZ ZBÓŻ Z POLSKI W STYCZNIU. 
W styczniu b. r. wywóz zboża z Polski przed- 
stawjał się następująco (w nawiasie dane za 
grudzień 1936 r.): pszenica 6.667 ton (1.544), 
żyto 31.960 ton (20.518), jęczmień 43,220 ton 
(86.743), owies 14.36! ton (4.452).

łf-r—. 0-0-0 —-t-

V gąszczu dewizowych 
przepisów

Ks. prałat Bron. Świeykow»ki naneeN 
mam następujące uwagi świadczące, że prze­
pisy dewizowe zostały u nos tak zbiurokra­
tyzowane, iż dbywatelow: trudno jest dać so­
bie z nimi radę:

Od lat 33, ho od drwili gdy czasopismo 
„Rome“ w „Maison de la Bonne Presse“ w 
Paryżu zaczęto wydawać, — prenumerowałem 
stale i posiadam komplet. Ponieważ prenu­
meratę należy wysyłać najpóźniej do 10 etyce 
nia. a wszystkie zagraniczne prenumeraty od 
czasu wydania ustaw dewizowych przesyła­
łem przez Bank Polski w Jaśle, więc i obec­
nie przesłałem 3 stycznia przekaz między­
narodowy na kwotę 10 franków (proszę do­
brze pamiętać, że 10 franków równa się 2 zł. 
i 46 gr.) ,z prośbą o pozwolenie na wysyłkę 
do Paryża. Na to otrzymałem 5 stycznia na­
stępującą odpowiedź: „Zwracamy kartę pocz­
tową i międzynarodowy przekaa pocztowy % 
prośbą o zwrócenie się do Polaki ego T-wa 
Handlu Kompensacyjnego W Warszawie w. 
sprawie opłaty za abonament na rok 1937, 
czasopisma Rome." — Zaraz 6 stycznia wysto 
sowałem pismo do tego T-wa Handlu Kom­
pensacyjnego i 12 stycznia br. otrzymałem od­
powiedź: „Zwracamy przestany nam między­
narodowy przekaz pocztowy i wyjaśniamy, że 
wniosek o przekaz należności do Francji za 
abonament czasopisma winien być złożony na 
formularzu A komisji dewizowej, który 
Ksiądz może otrzymać w Banku dewizowym". 
Pytam więc i w tutejszej Kasie Oszczędności 
i w urzędzie pocztowym, gdzie takiego ban­
ku dewizowego szukać — może nawet dać 
wybębnić w magistracie? — Dopiero 16 
stycznia od tutejszego adwokata dra Aleksan­
drowicza przypadkiem w kasynie dowiaduję 
się, że może tę rzecz załatwić Bank Zachodni 
w Krakowie — Rynek Gł. 27. Przypuszczam 
tedy szturm na ten Bank, — i 22 stycznia 
otrzymuję oopowredź: „W posiadaniu pisma 
z dnia 16 bież. miesiąca przesyłamy Księ­
dzu wniosek A, który po wypełnieniu zechce 
Ksiądz przesłać do Polskiego T-wa Handlu 
Kompensacyjnego Warszawa. W załączeniu 
zwracamy przysłany nam przekaz międzyna­
rodowy wraz % dwoma załącznikami i prosi­
my tytułem kosztów przekazać nam kwotę 
zł. 1 gr. 50.“ Rozradowany, żem dobił do 
pewnej przystani wysyłam czekiem żądaną 
kwotę, oo z- poprzednimi opłatami pocztowy­
m i wyniosło już 3 zł. 60 gr., » tegoż samegc 
dnia Polskiemu T-wn Handlu Kompensacyj­
nego w Warszawie — wniosek Banku Za­
chodniego, sądząc, że skończyła się już po­
dróż Odyssa czy też droga od! Annasza do 
Kajfasza. Wtem, 26 stycznia otrzymuję z War­
szawy pismo: ,,W związku as przesłanym nam 
wnioskiem na przekaz fr. 10 za prenumeratę 
czasopisma „Rome“ — uprzejmie prosimy o 
przysłani© nam rachunku za prenumeratę 
oraz o wskazanie banku dewizowego za po­
średnictwem którego przekaz będzie usku­
teczniony".

Wycinam tedy z ostatnio otrzymanego w 
grudniu 1936 numeru „Rome" warunki prenu 
meraty i posyłam posłusznie ale i potężnie 
„murmurando" na tego rodzaju gospodarkę, 
boć przecie miano już od Banku Zachodniego 
wniosek, więe chyba sama logika stwierdzała, 
że przez ten Bank jako dewizowy poślę w 
końcu ową nieszczęsną prenumeratę. — Kie­
dy już miesiąc minął od rozpoczęcia owej ,Jje 
oy dewizowej" i granica cierpliwości była 
osiągnięta, a zadniej wiadomości z Warszawy 
nie było — piszę 5 lutego kartkę do Banku 
Zachodniego w Krakowie, c:ąy tam przypad­
kiem nie ma jakiej wiadomości? — i otrzy­
muję 9 lutego pismo z Banku Zachodniego: 
„Co do przekazu fr 1C do Francji niniejszym 
prosimy o łaskawe przekazanie matm kwoty 
zł. 6.46, a mianowicie tytułem równowarto­
ści fr. franc., 2 zł. 46 gr. tytułem prowizji de­
wizowej zł. 2.50 i tyt. porta zł. 1.50, po czym 
uskutecznimy rubrykowany przekaz “ Zapytać 
śmiem P. T. Czytelników „Głosu Narodu" t  
ludzi mających zdrowy rozsądek w głowie, 
czy to wszystko w porządku?

I czy i to w zupełuym porządku? Z Izby 
Skarb, we Lwowie Nr. VI. L: 65014/3/EM/36 
s 9 listopada 1936 otrzymałem pismo nastę­
pującej treści: „Na prośhę z 5 września 1986, 
Izba Skaimowa zarządza równocześnie praeka 
zanie księdzu kwoty 37 zł. 71 gr., jako zwro­
tu kwoty nienależnie potrąconej z emery­

tury Księdza‘:. — Minęło już trzy pełnę mie­
siące od wysłania tego pisma, a jednak tej 
kwoty nienależnie potrąconej dotychczas nie 
otrzymałem. Czy i to w porządku?

Gorlice, Ks, Bronisław Swieykowski. 
Tajny podkomorzy J. św. i cmer. katecheta.

Tereny pod fabryki w  Polsce
Mieszkańcy m. Zawichostu zawiadomili 

p. premiera, iż w z w itk u  z programem 
uprzemysłowienia okręgu sandomierskiego 
postanowili oddać do dyspozycji rządu 20 
ha ziemi „pod budowę przemysłu, jaki mia­
rodajne władze uważać będą za wskazana*
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Skandaliczne stosunki 
%v szkolncctttie y  bełskim

C h a . £ kt@ r^ st^cii$ a  r o l i ;  K u r a t ^ i i u m
Łubliu, w lutym.

Ostatnio odbiła się szerokim echem na la­
mach prasy polskiej sprawa niesłychanych 
stosunków, panujących w gimnazjach na te­
renie Lubelskiego Okręgu Szkolnego. Wypad 
ki których bohaterami są kierownicy i ucz­
niowie średnich zakładów naukoiwych, rzuci 
ly światło na niezwykle charakterystyczną, a 
wysoce niepokojącą rolę, ,;aką odgrywają w 
tej całej sptalwie władze kuratorium w Lu­
blinie.

Dla tego, kto bliżej zetknął się na tere­
nie naszego miasta z atmosferą, która wy­
tworzyła się w szkolnictwie lubelskim dzięki 
..specjalnym44 tendencjom wychowalwczym tu­
tejszych władz szkolnych — owe skandalicz- 

■ ne wypadki są całkiem zrozumiale, jako lo- 
giezue następstwo tych „sympatyj44, spod uia- 
ku Z. N. I’., którymi kierolwnicy Kuratorium 
O. S. L. darzą od dłuższego już czasu pewne 
kierunki ideowe, zalatujące mocno naszym 
Svsehodnia sąsiadem.

Lecz słowa powyższe nabiorą iwiększej wy 
raziśtośei na tle oWych skandalicznych wy 
padków...

Nie tak daWno Sąd Okręgowy w Lublinie 
rozpatrywał sprawę kierownika szkoły pow­
szechnej w Nałęczowie, p. Szuberta, który 
znienawidzony był przez tamtejszą ludność 
za wystąpienia przeciwko księżom i demora­
lizowanie swych wychowanków. Specjalna 
komisja z kuratorium, pomimo swych dwu­
krotnych wijzyt w Nałęczowie spowodowanych 
ukazaniem się w prasie oskarżeń kier. S., nie 
dopatrzyła się jednak niczego złego w dzia­
łalności tego pana. Komisja ta (widocznie się 
. pomyliła44, gdyż Sąd Okręgowy stwierdził, 
że p. Schubert... rozpijał młodzież szkolną,

Daleko sensacyjniej przedstawia s!ę jed 
rtak inna sprawa. Oto w Gimmi im. Czarniec­
kiego, w Chełmie, od dłuższego czasu pano- 
wraly wśród uczniów fermenty i nieporozu­
mienia. Rrzi czyną tego była działalność ucz­
nia 8. klasy, Łagody, który jako kierownik 
osławionej jędrzejewiczowskiej „Straży Przed 
niej44, wygłasza! referaty w tonie skrajnie ra­
dykalnym, pełne entuzjazmu dla czerwonej 
Hiszpanii, propagował głośno bezbożnictwo, 

? urządzał koleżeńskie libacje itp. Dyrektor 
r Lipski, pomimo złych nostępów Łagody w 
nauce stara się o nadriąganie mu stopni, aby 
utrzymać sw ego pupilka w gimnazjum. Wy- 
woływalo to głośne sprzeciwy wśród uczniów,

• aż doszło do tego, że z kuratorium zjechała 
do Chełma specjalna komisja z p. kuratorem 
Lewickim na czele. Rezultatem tej inspekcji 
byłe Wydalenie z gimnazjum 4 uczniów, prze­
ciwstawiających się najenergiczniej działalno 

' ści „Straży Przedniej4. Ich nazwiska: Sta­
szewski, Sztaba, Rybiński i Kotarski. Ponad­
to zawiesiła komisja prefekta ginu. ks. dr Se- 
breckiego, znanego działacza społecznego i a.n 
tykomunistyczniego. — A więc Wynik badań 
komisji kuratoryjnej co najmniej nieoczeki­
wany! Dodać należy, że z inicjatywy tei ko­
misji odbyła się konferencja kół rodziciel­
skich i Wychowawców klasowych, na której 
kurator stanął w obronie „Straży Przedniej44. 
W czasie konferencji wynikła bardzo ostra 
scysja pomiędzy p. kuratorem a przedstawi­
cielem rodziców, p. Dziemskim tak, że kura­
tor musiał opuścić zebranie. Ogłoszono jed­
nak dziwną rezolucję o pełnym zaufaniu ro­
dziców do władz szkolnych i o nieo Ipowie- 
dzirlnej robocie „czynników spoza szkoły44.

Widocznie jednak komisja znów się „po 
myliła44, gdyż już dnia 11 bm„ zarządzeniem 
dyrekcji gimnazjum uczniów wyżej wspom­
nianych przyjęto do szkoły z powotem. K5e- 
ro ynik „Straży Przedniej44, Łagoda, w dal­
szym ciągu jednak poucza swych kolegów o 
potrzebie walki z „przesądem44 Boea i reiigii.

Do tego bukieciku kwiatków, pięknie roz­
wijających się pod czułym okiem władz szkol 
nych, przybywa jeszcze jeden wspaniały 
< gzemplarz. Tym razem z terenu tomaszow­
skiego... Uczeń miejscowegc gimnazjum, Sta­
nik, podobno faworyt dyrektorki, p, Andrze­
jewskiej, znany z < częstych przemówień na 
uroczystościach szkolnych, skazany Zostaje na 
dwa lata więzienia z zawieszeniem za... gło 
szenie liaseł komunistycznych. Jednakże po 
wyroku sądowym Stanik nadal do gimnazjum 
uczęszcza. Przykro jednak ta cala sprawa się 
“kończyła. Pupilek p. dyrektorki z wyroku 
Irompartii zabija człowieka i dostaje dożywot­
nie więzienie. Najciekawszym w tej aferze 
jest to, W jaki sposób zareagowało na powyż 
■uy wypadek kuratorium lubelskie... P. An­
drzejewska. otrzymuje awans, zestaje bowiem 
przeniesiona do Lublina na stanowisko dy­
rektorki Gimnazjum Unii Lubelskiej — kie­
ruje więc teraz gimnazjum żeńskim w mie­
ście wojewódzkim.

Wiele jeszcze można by przytoczyć iaktów 
•  terenu Lubelsuiego Okręgu Szkolnego,

obradujących stosunki w tutejszym szkolnie 
twie.

Sprawa ta jest niezwykle poważna, i wy­
maga natychmiastowego zainteresowania się 
Min W. R. i 0. P. tymi tendencjami, które za 
czyneją nurtować lubelskie Iwładze szkolne, 
a które są bezpośrednią przyczyną opisanych 
wyżej wypadków. Społeczeństwo już ma po 
uszy tego, co się dzieje w tutejszych'szkołach 
i ze zniecierpliwieniem oczekuje uzdrowienia 
tej niezdrowej atmosfery, jaka zaciwna, opa­
nowywać naszą młodzież. Nic więc dziwnego, 
że wypadki, o których mowa znalazły od 
dźwięk 14 hm. na posiedzeniu sejmowym.

Teraz kolej na M, W. R. i 0. P
Z. S.

Taiemnicie niorderstwit Naw&szyna wyjaśnione!
Dlaczego Radka nie rozstrzelane

Sędzia śledczy w Paryżu, po długich bez­
owocnych poszukiwaniach, zdołał w tych dniach 
wyjaśnić owo tajemnicze morderstwo, którego 
ofiarą padł emigrant rosyjski, Nawaszyn. Oka­
zało się, że zamordowany posiadał w jednym 
z banczkOw paryskich safes, w którym prze­
chowywał sporą plike dokumentów. Treść tych 
dokumentów wyjaśnia podłoże morderstwa... 
Nawaszyn już od szeregu lat zajmował wy­
bitne stanowisko wśród masonów francuskich. 
Z . polecenia organizacji centralnej zajął się 
on zorganizowaniem autonomicznej loży ma­
sońskiej w Rosji. Sowieckiej. Powstała więc 
loża pod nazwą „Gwiazda Północna44. Już po 
krótkim czasie liczyła ona dość znaczną ilość 
członków’’, wśród których sporo było najwyż­
szych dygnitarzy sowieckich. Najgorętszym 
członkiem jej okazał się Karol Radek.

Przed trzema laty, bawiąc za granicą, Ra-

Menerzy Z. N P. opuszczają związek
na skutek kompromitacji

Niedawno podaliśmy w telegramach wiado­
mość o tym, że główni kierownicy osławionego 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego wystąpili ze 
swej organizacji. Powodem tego wystąpienia 
stała się cała seria kompromitacyj — jak: 
sprawa „Płomyka44, artykuły p. Madeja w „Ze­
cie44 odsłaniająca skandaliczne stosunki za. ku­
lisami „machows^czyzny44 i zarzucając p. Fry­
czowi czyny nieetyczne — które spadły nie­
oczekiwanie na inspiratorów’ filosowieckich 
i antyklerykalnych wybryków na terenie

N. P.
W tych dniach agencja wilskra44 opubliko­

wała nazwiska tych panów, którzy zmuszeni 
zostali przez opinię do porzucenia szeregów 
związku. Są to: Stanisław Machowski, przewod­
niczący Wydziału Wydawniczego, Piotr Podur- 
giei, przewodniczący Wydziału Finansowego, 
Seweryn Glinicki, zastępca przewodniczącego 
Wydziału Finansowego, Jan Nowak, przewod­
niczący Wydziału Gospodarczego, i Faustyn 
Frysz, zastępca przewodniczącego Wydziału 
Organizacyjnego Z. N. P. — A więc prawie 
cały zarząd w komplecie. A teraz kolej na 
p Mandelbaum-Drzewieskiego. Należałoby...
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Wojenna fh ta francuska
„L’Echo de Paris'4 poświęca artykuł sta- kontrtorperiowców. Poza tym są jeszcze si-

nowi liczebnemu floty francuskiej. W chwili 
obecnej — jalk stwierdza dziennik — siły 
morskie Pranej: dzielą się na 3 eskadry: 
atlantycka, śródziemnomorską i eskadrę ko 
lonialną.

Eskadra atlantycka składa się obecnie 
z następujących jednostek: 3 okrętów li­
niowych, i lotniskowca, 3 eskadr hydropia- 
nów, 1 krążownika, 7 kontrto»pedowców, 
12 torpedowców, 1 flotylli łodzi podwod­
nych oraz następujących jednostek uzupeł­
niających: 1 pancernika, 3 kontrtorpedow- 
ców i 7 torpedowców.

Eskadra śródziemnomorska składa się: 
z 7 krążowników, i eskadry lotnkzej, 1 
transportowca bydroplanów z eskadrą lot­
niczą, 11 kontrtorpedowców, 1 flotylli ło­
dzi podwodnych, oraz następujących jedno­
stek  uzupełniających: 3 krążowników, 4
kontrtorpedowcow, 7 torpedowców, oraz dy 
wizji szkolnej, złożonej z 2 okrętów linio­
wych starych, 2 krążowników 2 klasy i 3

ły morskie, złożone przeważnie z eskadr 
lotniczych i łodzi podwodnych, przeznaczo­
ne do obrony poruów i okręgów, stacjono­
wane w Brest, Cherburgu, Tulonie 5 Bizer- 
cie.

Siły stacjonowane w koloniach składają 
się z 1 krążownika, 4 awizo w Inbochmacb, 
na DaJwrim Wschodzie i na rzekach ch’ń- 
skich, kilku awizo, znajdujących się na Oce­
anach: Spokojnym. Indyjskim i Atlantyc­
kim i Morzu Północnym, 1 krążowniha 
szkolnego i 1 eskadry lotniczej w francu­
skiej Oceanii.

W roku 1986 marynarka francuska li­
czyła 63,140 żołnierzy. Liczba ta  ma się po­
większyć w ciasu b. r. o 3,750 marynarzy.

Kronika przemyska

dek zapoznał się osobiście z Nawaszynem. No*
wi znajomi poczuli od razu do s;ebie sympe ■ 
tię i odbyli szereg rozmów. W lecie r uh, 
w Moskwie wynryi-o centralę opozycji troelri- 
stowskiej, oraz aresztowano Zinowjewa i Ka- 
mieniewa. Rade!’ przesłał Nawaszynowi przez 
specjalnego wysłannika kilka dokumentów 
kompromitujących mocno Stalina i prosił o sta 
ranne przechowywanie ich.

Gdy przyszła kolej na Radka i aresztowani, 
go, oświadczył on Stalinowi, że zniknięcie do 
liumentów jest jego dziełem, że donumenty są 
za granicą i będą opublikowane w razie wy­
roku śmierci. Agenci GPU we Francji otrzy­
mali polecenie usunięcia Nawaszyna . zdobycia 
tycn dokumentów.

Nawaszyna zabito, jednakże mordercy -nie 
znaleźli przy nim klucza od safesu, gdzie, jak 
sądzili, Nawaszyn przechowywał nad ssłanc 
przez Radka dokumenty. O negatywnym wy­
niku poszukiwań zawiadomiono Moskwę szy­
frowym telegramem i to było przyczyną, że 
Radek uniknął śmierci.

Co się stało z dokumentami, przesłanym1’ 
Nawaszynowi przez Radka, nie wiadomo, po­
nieważ w safesie znaleziono tylko dowód, że 
dokumenty takie były w posiadaniu zabitego. 
Gdzie Nawaszyn je ukrył, pozostaj< zagadką,.

Z t n f u  i ze świata
W  BRUKSELI ZMARŁ 12 B. M. TA­

DEUSZ SOPOĆKO, major rez. Wojsk Pol­
skich, kawaler ^K rzyża Walecznych44, b. 
konsul R. P. w Brukseli i korespondent 
belgijski „Głosu Narodu".

NIEZW IflKŁA KRADZIEŻ. Sprytni zło: 
dzieje dokonali kradzieży, korzystając z za­
marzniętego jeziora, w maj. Popowo nad 
Gopłem. W czasie mroźnej nocy włamywa­
cze przejechali ciężarowym autem nrzez ie- 
zioro i, podjecnawszy pod oborę, wyważyli 
drzwi, a wpędziwszy 50 rasowych owiec na 
samochód, odjechali tą samą drogą. Poszko 
dowany oblicza, straty na przeszło 1000 zi.

LIGA MORSKA 1 KOLONIALNA, OD­
DZIAŁ W PRZEMYŚLU uczciła XVII 'ocz- 
nicę uzyskaniu dostępu do moi za uroczystą 
Akademią, która odbyła się dnia 13 bm. w 
sali Oficerskiego Kasyna Garnizonowego. 
Progom  wykonany staraniem młodzieży 
szkól średnich i powszechnych, zorganizo­
wanych w Kołach Szkolnych L. M. i Iv.,- 
obejmował pięknie wykonane popisy chó­
ralne i deklamacje, przy współudziale or­
kiestry symfonicznej 5 p. strz. podh., oraz 
oktetu dętego z orkiestry 38 p. strz. Jw. — 
Sala wypełniona bvła po brzegi.

KADENCJA SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH 
rozpoczęła się w Przemyślu dnia 16 b. m. 
W dniu tym na ławie oskarżonych zasia­
dła Julia Jarosz, której akt oskarżenia za­
rzuca podpalenie. Na dnie 18 i 19 b. m. 
wyznaczoną została rozprawa przeciw Ste­
fanów j Solarzowi o zabójstwo leśniczego,

Pbdziękowttńie
'Wzruszeni do głębi niezliczonymi objawami 

współczucia otrzymanymi w bolesnych chwi­
lach zgonu i pogrzebu Męża i Ojca naszego

ś. p. Józefa Winkowskiego
pozwalamy sobie tą drogą złożyć wyrazy go­
rącej i najszczerszej wdzięczności Wszystkim, 
którzy raczyli oddać Mu ostatnia, przysługę 
i ofiarować za pokój Jego duszy Swe pobożre 
modlitwj, przeóc wszystkim J. F. Najprzew. 
Ks. Biskupowi Dr Stanisławowi Rospondowi, 
Najprzew. Księżom Prałatom, Ranonikom Ka­
pituły Metropolit., Dr A. Bystrzonowskiemu 
i Zygm. Kuligowi, Dr Rektorowi Seminarium 
D. Mctrop. Szym. Hanuszkowi i Prepoz. Drowi 
B. Niemczewskiemu, Przew. Księżom Profe­
sorom gimnazjów i szkół kranowskich oraz 
Wszystkim Czcigodnym Kapłanom; następnie 
JW. Przedstawicielom Kuratorium Okr Szk. 
Krak., JW. P. Wizyt. W. Michalskiemu, Pre­
zesowi Koła T. N. S. W„ JW. Panom Dyrek­
torom i Delegatom Rad Pedag. wszystkich 
gimnazjów krakowskich, Drogiej i Ukochanej 
przez ś. p. Zmarłego Młodzieży tychże gimna­
zjów z pocztami sztandarowymi na czele, Sz. 
Reprezentantom Pol. Tow. Gimnast. „Sokół* 
i innych Towarzystw i Organizacyj, Czcig. 
Delegatom Iyrebcyj i Rad Pedag. gimnazjów 
cieszyńskich, licznemu zastęoowi ich uczniów 
i uczenie oraz Przedstawicielom b. uczniów 
gimnazjum polskiego w Cieszynie, jak rown.eż 
Wszystkim Kolegomj,,- Przyj aciołom, Uczniom 
i Znajomym.

Zuna z  synem i córkę.

Solarz staje już po raz trzeci w tej spra­
wie przed’ sądem. Na pierwszej rozprawie 
zasądzony został na dożywotnie, więzienie, 
na drugiej zaś Trybunał z asystował wer­
dykt sędziów przysięgłych. Dnie 22 i 23 
przeznaczone są na rozprawę przeciw ży­
dówce Saoinie Stricker, oskarżonej o ko­
munistyczną działalność. Zasiądzie ona rów 
nież po raz drugi na ławie oskarżonych, 
w poprzedniej bowiem kadencji TryDunał 
zasystowaJ wydany co do rEipj werdykt sę­
dziów przysięgłych. W dniu 24 bin. ■■dbę- 
ozie się rozprawa przeciw Michałowi War- 
towi o działalność komunistyczną. W art 
przez dwa lata  się ukrywał i dop ięć przed 
tygodniami został przytrzymany w Krako­
wie. Wreszcie w dniach 26 i 27 bm. sensa­
cyjna rozprawa przeciw Izakowi Eicertowi 
który w nocy z 7—8 grudnia 1936 zastrze­
lił skrytobójczo swą bogdankę Elzę Scliach- 
terównę Prokurator zarzuca Ekiertowi 
mord z premedytacją z art, 225 nar 1 k. k. 
za co grozi kara śmierci.

ŻYDOWSKA BEZCZELNOŚĆ. Na stacji
kolejowej w Sądowej Wiszni, sprzedający 
bilety urzędnik, oferował podróżnym naby­
cie znaczków na Pomoc Zimową, po 10 gr. 
Gdy zwrócił się z tym również do żydow­
skiego kupca Abrachama Guttmana, tenże 
wobec licznie zgromadzonej publiczności 
zareagował na to bezczelnie: „Najpierw b i­
jecie Żydów $  po tym żądacie pieniędzy, 
śmierdzące katoliki" Tym odezwaniem się 
dopuścił się nie tylko obrazy urzędnika, av 
służbie, ale również lżenia religii kałolic- 
kiej tj. występku z art. 173 k. k. w którym 
to kierunku zostało zrobione na niego do­
niesienie karne.
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Kronika lwowska
(Adres Oddziała lwowskiego „Głosu Na- 

<odu“ Lwów, uL Małachowskiego 2/V. [Te­
lefon nr, 11 8 -1 1 ).

W ROCZNICĘ KORONACJI OJCA’ SW.
Ida uczczenia 15 rocznicy; koronacji Papie- 
ża Piusa XI odbyło się w bazylice uroczy­
ste nabożeństwo, celebrowane przez ks. bi­
skupa Baziaka, Na nabożeństwo przybyli: 
ks. arcybiskup Twardowski, wojewoda Be- 
lina Prażmowski, starosta Porembałski, 
członkowie Prezydium miasta, przedstawi­
ciele wojskowości oraz tłumy "wiernych,

REZYGNACJA DYR. HORZYCY. W związ­
ku z ostatnią dyskusją na Zarządzie miasta na 
temat działalności-teatrów miejskich — dyr, 
W. Horzyca wystosował pismo do prezydenta 
dr Ostrowskiego1 oświadczając, żel rezygnuje 
z; dalszego kierownictwa teatrów miejskich i nie 
zamierza ubiegać się o to stanowisko po wyga­
śnięciu obecnej umowy i rozpisaniu nowego 
konkursu. Tym samym sprawa obsadzenia sta­
nowiska dyrektora i: dzierżawcy -teatrów miej-; 
sldcb wchodzi w nową fazę. Już obecnie wy­
suwa się najrozmaitsze nazwiska ewentualnych 
kandydatów, jak Adwentowicz, Niewiarowicz, 
Hi Wraga i inni.

SPARALIŻOWANY NIEMOWA POD 
ŚNIEGIEM. W zaspie śnieżnej przy ul. Le­
śnej na Kleparowie znaleziono wczoraj spa­
raliżowanego niemowę N. Leszozalka, który 
wędrował ze Sołonki do Lwowa. Nieszczę­
śliwego kalekę oddano w opiekę Miejski 
Urzędu Dzielnicowego.

<-----o-0-o ——*

Zawiadomienia i komunikaty
WYCIECZKA DO RUMUNII. Polskie Tow< 

Tatrzańskie, Oddział w Stanisławowie, urządza 
5-dniową wycieczkę krajoznawczą do Rumunii 
w czasie od 21—26 lutego br. Cena udziału 
(od granicy pod Śniatynem do Czerniowiec 
1 z powrotem) wynosi zł. 25. Liczba uczestni­
ków ograniczona. — Informacje i zgłoszenia 
w „Orbisie".

„UŁANI BENGALSCY JADĄ NA SYBIR". 
Odczyt pod tym tytułem wygłosi we czwartek,
18 bm., o godz. 7.80 w sali Kasyna i Koła 
Łiter.-Artyst. mgr B. W. Lewicki.

TOw/HISTORYCZNE, ODDZIAŁ1 LWOW­
SKI. Zebranie naukowe odbędzie się w piątek,
19 bm., o godz. 18 w Zakładzie Historii Polski 
U. J. K. (Mickiewicza 5 a). Na porządku dzien­
nym odczyt dyr. dr Al. Czołowsłdego: „Miasto 
Moskwa w okresie Dymitrów Samozwańców".

TEATR WIELKI: środa god*. 7.30: „Miłość
*dn oclenia".

TEATR ŻOŁNIERZA środa „Księżniczka czar­
dasza".

REPERTUAR kin  lw ow skich .
APOLLO: „Pani' minister tańczy*.
ATLANTIC: „Królowa Dżungli".
CASINO: „Niezwyciężony".
CIJIMERA: Dzisiejsze. czasy.
EUROPA: „Noc przed bitwą".
GRAŻYNA: „Pan z milionami".
KOPERNIK: .Matura".
MARYSIEŃKA: „Kły i pazury" ora* „Fiędo-
ki".

MIRAŻ: „Mam 19 lat'' ora® „Potępieniec".
MUZA: „Cissy" film plastyczny.
PAŁACE: Słowik * Wiednia.
PAN: „Jestem'niewinny".
PAX: „Wyprawy krzyżowe".
RAJ: Walc nad Newą.
STYLOWY: „Lekkoducfi" ł rewia.
ŚWIT: Walc nad Newą.
TON: „Sztandar".
UCIECHA: „Sprawa 444" i rewia.

Z teatrów IwowsMch
Pcnm. Teatr Żołnierza: „Księżniczka Czar­
dasza" operetka Kalnrana. Reżyc. T. Wo­

łowski.
W poszukiwaniu sztuki „kasowej" t<le- 

ąydował się Teatr Żołnierza na wystawie­
nie melodyjnej, popularnej operetki Kaima, 
na, k tóra przez długie lata w triumfalnym 
pochodzie obeszła wszystkie niemal sceny. 
Wybór bez wątpienia szczęśliwy. Przyznać 
też trzeba, że kierownictwo teatru nie szczę 
dziiło ani pracy, ani kosztów1, %  Operetkę 
wystawić należycie. Sukces jednak określić 
musimy jako częściowy zaledwie. ̂  __

Dobrą i staranną była reżyseria p. Wo­
łowskiego, co przy szczupłości sceny i  nie­
jednolitym zespole nie było rzeczą łatwą 
Bez zarzu tu  brzmiała orkiestra pod batutą 
p. Wf, Jurkiewicza. Nie można też nfo za­
rzucić chórom i małemu, ale naprawdę &0- 
skonałem u baletowi.

O ile idzie o wykonawców, to osobną 
klasę dla siebie stanowi p. Mela Grabow­
ska, dysponująca nie wielkim, ale czystym 
i dźwięcznym głosem. Doskonała aparycja, 
duża rutyna sceniczna i przepiękne toalety 
przyczyniały się do spotęgowania ogólnego, 
dodatniego wrażenia. _ _

Na odpowiednim podomfe b yły  terż’ kres 
c je p. Rewskiego, w miarę komicznego^ peł 
nogo niewymuszonego humoru, hrabiego 
BOiui, oraz jego partnerki p. Horwattówny, 
której niezaprzeczony talent wykazuję sta-

Do Krakowa doszła wiadomość o nie­
zwykle hojnym zapisie na rzecz Wyższego 
Studium Handlowego. Ofiarodawcą jest śp. 
,óan Szyc. krakowianin, zmarły przed kilku 
dniami w Warszawie, wizytator okręgu 
szkolnego. Śp. Jan Szyc był jednym z wy­
kładowców Wyższego Studium Handlowe­
go. Poza tym wykładał on w Wyższej Szko-

ćwierć miliona zł, dla W.S.H. w Krakowie
Je Wojennej i w Szkole Nauk Politycznych 
W Warszawie. Śp. Zmarły, cały dorobek 
swego życia, wartości około ćwierć miliona 
złotych, zapisał Wyższemu Studium Handlo­
wemu w Krakowie, przeznaczając go na fut* 
dację stypendialna dla studentów tej u j 
ęzelni. f

Co Minister komunikacji stwierdzi!
na stacji krakowskiej?

Wielkie zainteresowanie w krakowskich 
sferach kolejowych, wywołała skrupulatna 
inspekcja, przeprowadzona w poniedziałek 
przez min. komunikacji Ulrycha. Min. UI- 
rych udał się m. in. do urzędu ruchu na 
głównym dworcu i przez około pół godziny 
obserwował ciężką i odpowiedzialną pracę 
dyżurnego ruchu. Po tej obserwacji min. Ul- 
rych miał wyrazić się do towarzyszących 
mu dygnitarzy, że dużnmy ruchu na stacji 
Kraków jest przeciążony pracą. Ponieważ

p. minister nie zauważył tego przeciążenia 
u urzędników niektórych resortów Dyrekcji 
kolejowej, co również miał wyrazić, wysu- 

.wane są przypuszczenia, że kilka etatów 
urzędniczych z Dyrekcji kolejowej przydzie 
lonych zostanie stacji Kraków, w pierw­
szym rzędzie celem odciążenia dyżurnych 
ruchu. Mówi się również, że efektem inspek 
cyj. będzie przyśpieszenie przebudowy dwor 
ca osobowego w Krakowie.

—oo°“

A d w o k a t p o d  za rzu te m
zdrady stanu i bluźnierstwa

Przed lawą przysięgłych w Krakowi© sta­
nął adwokat dr. Szyja Fensterblau, przeciw 
któremu prokurator dr. Szypula wygotował 
krótki, ale treściwy akt oskarżenia. Według 
niego adw. Feusterblau wygłosił w czasie 
obchodu socjalistycznego w dniu 1 maja, w 
Trzebini na Rynku przemówienie, w którym 
wychwalał stosunki, panujące w Rosji so- 
wieokiej, bluźnił przeciw Bogu (wyrażał się 
m. tn. o kościołach, że te stodoły powinno 
się burzyć i palić), Wyrażał się obraźłitwie o 
konstytucji i posłach, oraz rozpowszechniał 
fałszywe wiadomości, mogące wywołać nie­
pokój, Według aktu oskarżenia adw. Fenster-

blau swym przemówieniem wywołał w tłu­
mie takie podniecenie, że robotnicy wznosząc 
okrzyki komunistyczne i antyrządowe, chcie­
li urządzić marsz na Chrzanów dla „pomszczę 
nia krwi robotniczej". Następni mówcy z  tru­
dem opanowali wzburzeni© tłumu i odwiedli 
go od tych zamiarów.

Oskarżony przesłuchany przez trybunał, 
pod przewodnictwem dr. Stępniowskiego, nie 
przyznał się do widy Jednakowoż pierwsi z 
świadków, których kilkudziesięoiu przesunie 
się przed sądem, zeznali obciążająco dla 
niego.
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W obronie zieleni i „kocich łbów“
na Rynku krakowskim

KRYTYKA PROJEKTÓW UPORZĄDKOWANIA RYNKU. -  ZA ZACHOWANIEM 
DOTYCHCZASOWEGO CHARAKTERU NAJPIĘKNIEJSZEGO PLACU KRAKOWA. 

POMNIK MICKIEWICZA WINIEN ZOSTAĆ NA RYNKU.

Towarzystwo Miłośników Historii ii Za­
bytków Krakowa zorganizowało ostatnio dwa 
zebrania, poświęcone problemowi uregulo­
wania Rynku krakowskiego. Pierwsze wypsł 
nił źródłowy, historyczny referat dr. J. Do­
brzy cki ego, drugie zaś szczegółowe omówie- 
nie plotau konkursu na uporządkowanie Ryn­
ku przez im*. Boratyńskiego. Na drugim ze­
braniu, po referacie rozwinęła się niezwykle 
ożywdiotna dyskusja. Pod adresem autorów na 
grodzonych prac posypało się

mnóstwo krytycznych u\yag.
O: przebiegu tego zebrani® jeden z naszych 
Czytelników pdszei: „Dobrze, że sąd konkurs© 
wy zarezerwował sobie I nagrodę, by mieć 
furtkę wydobycia się z niekorzystnej sytua­
cji, spowodowanej krytyką planów uporząd­
kowania Rynku Gł. Huraganem oklasków na 
gradaało zebranie takich mówców, jak rektor 
dr. K. Kostaneokii, dr. Estreicher, p. Pusizet i 
inni, którzy
tnurem stanęli w obronie dotychczasowego 

charakteru Rynku Głównego, 
zalecając niektóre poprawki i konserwację opo 
władając się przeciw projektom obniżenia 
poziomu o dwa m,, uraądizienila schodów wo­
kół dzisiejszych trotuarów (sposób na łama­
nie nógl), wyłożenia jednostajnymi płytami 
całości nawierzchni, co spowodowałoby mono 
tomię widoku, zwłaszcza przy usunięciu drzew 
i Bieleni z tego „Salonu", oraz przeciw pro­
jektom przetransportowania pomnika Mickie­
wicza na pi. Szczepański, lub gdzieindziej, 
(jeszcze miejsce nie wybrane!) Po 40 latach 
ma Ga ju l prawa nabyte, nawet jako „postać 
zaborem".

(W obronie drzew i zieleni 
stanął p. Stan. Sye, założyciel Zw. Przyjaciół

łąlitaię roawoju. Natomiast p. Szosland prze 
szarżował pontądnie, ad captatadam benewo- 
lentiam... galerii.

Obsada roli Edwina pod każdym wzglę­
dem niefortunna. P. Wołowski powinien 
był ograniczyć się do reżyserii, — było by 
to wyszło na korzyść i jemu i sztuce. Sceny 
zbiorowe dobre. Wystawa i dekoracje ład­
ne.

Wnioskując a życzliwego przyjęcia na 
premierze, — „Księżniczka .Czardasza" po­
winna przez szereg wieczorów zapełniać wi 
downię .Teatru Żołnierz®. Da to  możmść 
przygotowania w międzyczasie innych rze­
czy, —- bardziej odpowiadających założe­
niom kierunkowi tej sceny.

K. RYCHŁOWSKI.

Drzewek, już po raz wtóry usiłując uchronić 
je przed ostrzem siekiery. Przed kilku laty 
zamierzano je wyciąć, a uratowała wówczas 
drzewka komisja ze śp. konserwatorem Sta®. 
Tomkowiczem.

W dyskusji podkreślano również — pisze 
nasz Czytelnik — że „bruk zwany złośliwie 
„kocimi łbami" jest przepuszczalny i korzystny 
dla wzrostu i żyda drzewek, pozbawionych 
niestety dostatecznej opieki, a zresztą bruk ten 
wzorzysty z ornamentami kół, pasów ciemniej­
szych, na ogół biały, czysty, mile dla oka 
r©bł wrażenie. Na jego nierównościach niech 
mieszczanie wygimnastykują sobie stopy, by 
nie potykali się na lada ziarenku, czego nie 
spotyka się u ludu na wsi nawet na złych 
drogach i bez podpierania się laskami.

Takie
pomnik A. Mickiewicza zyskuje wiele na tle 

alei drzewek
wzdłuż Sukiennic od tej strony, gdzie samo­
rzutnie przyjął się chwalebny zwyczaj sprze­
daży żywych kwiatów.

To właśnie miejsce jest jakby celowo przez 
inicjatora ustawienia pomnika Mickiewicza wy­
brane (może tylko skrycie w jego duszy przed 
zaborcami!...) dla największego polskiego po­
ety, który w inwokacji do Pana Tadeusza mo­
dlił się: „Panno Święta, co Jasnej bronisz
Częstochowy... Ty nas cudem powrócisz na 
Ojczyzny łono", a modlitwa Jego spełniła się. 
Niech więc z wysokości swego pomnika modli 
się dalej... zwrócony ku tej przecudnej świątyni 
N. M. P. i Jej siedziby.

Gromkimi oklaskami przyjmowali zgroma­
dzeni wywody mówców, nacechowane gorącą 
miłością miasta i jego pamiątek. To też Sąc 
konkursowy wobec tego stanowiska Zgroma­
dzenia

wycofał się zwolna
przez furtkę I. nagrody, nieprzyznanej jakooy 
dla braku spełnienia warunków konkursu, co 
w odpowiedzi na zarzuty zaznaczył referent 
inż. Boratyński, a prez. Kaplicki w końcowym 
przemówieniu zapewnił, że niczego nic przed- 
sięwefmie, co by było nieprzemyślane dokładnie 
dla dobra i piękna Krakowa 1 narażało na 
szwank jego pamiątki.

Prace około koniecznego uporządkowania 
niektórych usterek będą prowadzone zwolna 
i systematycznie".

Kronika krakowska
L U T Y .

17. środa. Św. Juliana. Suchedni.
Wschód słońca 6.49, zachód 0.52.
Długość dnia 10 godzin, 03 min.

— O—
KONFISKATA. Wtorkowy numer „OłoMI 

Narodu" uległ konfiskacie za artykuł wstępny. 
Konfiskata zarządzona została w godzinach 
południowych.

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA. 
„Żołnierz i Polski Biały Krzyż dla głodnych*. 
Pod tym hasłem miejscowy Zarząd Polskie­
go Białego Krzyża z żołnierzami Garnizonu 
Krakowskiego zorganizował imprezę, z której 
dochód w sumie 107.80 zł. złożył® delegacja 
Polskiego Białego Krzyża i żołnierzy Krakow­
skiemu Komitetowi Pomocy Zimowej.

KTO BĘDZIE WICEPREZESEM APE­
LACJI KRAKOWSKIEJ. Stanowisko wice­
prezesa. apelacji k rakow sk ie j po dr. Potę­
pie, k tó ry  odchodzi do Warszawy, obejmie 
w edług obiegających pogłosek sędzia Sądu 
A pelacyjnego dr Gniewosz, odznaczony 
ostatn io  krzyżem  zasługi.

ARESZTOWANIE NARODOWCÓW. 
Przed kilku dniami policja aresztowała 
trzech działaczy Stronnictwa Narodowego, 
Tad. Bulewskiego, Stan. Burka i Jana Pi­
sarczyka, dwóch pierwszych w Skawinie, 
a trzeciego w  Grębałowie, pod zarzutem 
organizowania bojówek. Bulewskl i Pisar­
czyk zostali zwolnieni. Burek do tej pory, 
przebywa w areszcie.

NAUKOWY INSTYTUT KATOLICKI uraą- 
dza w środę, 17 bm., o godz. 18 w Błękitnej 
sali Domu Katol. odczyt prof. dra R. Dybo- 
sldego p. t. „Liberalizm a przemiany ustrojowe 
w Anglii".
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TEATRY I KINA KRAKOWSKI*

Teatr m. im. J. Słowacki***.
Środa 17 lutego: „Kobieta Nr. 14".
Czwartek 18 lutego: „Zloty wieniec".
Piątek 19 lutego: „Krawiec v zamku".
ADRIa : „San Francisco"
BAGATELA: rewia p. t.: „Różowy walc".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od poniedziałku »  

lutego 1937 r., „Mały król".
PROMIEŃ: Dziewczę szczęścia.
STELLA: „Hotel S«voy 217".
ŚWIT: Stradirari.
UCIECHA: Tańczący pirat.
WANDA: Confetti (Fried Czepa. Leo Ślęzak)’.

 — 00300----  —
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. — 

Dzisiaj w środę psychologiczna sztuka M. Gra 
Newskiej „Kobieta Nr. 14“ w opracowaniu sce 
niemym reż. J. Karbowskiego z pp.: Suchec­
ką, Pabisiakiem, Burnatowiczem, Tatarskim; 
oraz Romowie®, Kępką. Jutro w czwartek 
świetna komedia Obr. Jope-Slade i S. Stokes 
„Złoty wieniec" z gościnnym występem w 
głównej roli znakomitej artystki, Stanisławy 
Wysockiej, która sztukę przygotował® scenicz 
nie. W piątek pełna humoru komedia mu­
zyczna „Krawiec w zamku" P. Armonfa ! 
L. Marohand’a z muzyką Al. Steinbreohera, 
m opracowaniu scenicznym reż. W. Radul-

Z żałobnej karty
ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Adam Fla­

sza, 1. 75, nadinspektor straży pożarn. — Śp. 
Józef Wyporowski, 1. 63, funkej. miękki. —

  - 00300--    .
Składki złożone w  aaministraejl 

„Głosu Narodu"
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy: -m

Smreczyńak® zł. 3; Alfredowie Machniccy zł. 
10; Ks. Tadeusz Kędzior, Wola Radziszowska 
zJ. 10; Bronisława Boczarowa, Sułkowice ri. 
3; Ks. Feliks Antoni, Żywiec zJ. 5,

Na kuchnię S. Samueli: Maria Lewaj, Wie 
liczka zł. 5, Adam Świetlik notariusz w  Dębi­
cy, zamiast wieńca na trumnę śp. Dyr. Józe­
fa Winkowskiego, jako dawny uczeń Niebo­
szczyka gimnazjum w Rzeszowie zł. 10, Bro­
nisława Boczarowa, Sułkowice zł. 8.

Na szkolnictwo za granicą: Bronisława Bo­
czarowa Sułkowice zł. 2.

  © -O -o----

Koncert Kiepury w niedzielę
W części wczorajszego nakładu naszego 

pisma, podaliśmy wiadomość, że 'Jan Kiepura 
zgodził się dać w Krakowie koncert, z którego 
dochód zasili kasę Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Zimowej dla Bezrobotnych. Termin 
koncertu wyznaczono na niedzielę o godz. 
20.30. Odbędzie się on w sali teatru im. J. 
Słowackiego. Koncert transmitowany będzie 
przez wszystkie radiostacje polskie. Podkreślić 
należy, że występ Kiepury doszedł do skutku 
dzięki inicjatywie wicewoj. dr Małaszyńskiego, 
który w ub. niedzielę bawił' w tej sprawie 
w Krynicy.

Śp. z Oleszldewiczów Teodora Deissenbergowa, 
1. 68, wdowa. — Śp. Aleksander Srokowski,
1. 29, urz. Izby Skarb. — Śp. Franciszek Robi- 
towski, 1. 59, prac. wojsk. — Śp. Henryk Sta- 
chowski, 1. 17. — Śp. z Żurkowskich Józefa 
Pabijanowa, 1. 65, żona emer. — Śp. Henryka 
Węglowslca, urz.. kol. — Śp. Katarzyna Gusta- 
bowa, 1. 63, żona em. — Śp. z Konecznych 
Kamila Hubaezkowa, 1. 58, wdowa. — Śp. Sta­
nisław Schwabenthau, 1. 44, mechanik. — Śp. 
Józef Figuła, 1. 50, prac. teatru.



filtr. 8. ,GŁOS. NARODU" z dnia 17 lutego 1937 Nr T»

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 10. 

Sygnatura: XII. Km. 2207/35.

Obwieszczenia o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 

rewiru VIII, mający kancelarie w Krakowie, 
ul. Zyblikiewicza Nr 10. na -podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 22. marca 1937 r. o godz. 
12. w Sądzie Grodzkim w Krakowie, 
ulica Starowiślna 13. Sala Nr 33 odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużnika Natalii Pio­
trowskiej obj. lwh. 38. ks. gr. gm. kat. Kra­
ków, Dzielnica XXI. Płaszów, złożonej z par­
celi gr. 634. graniczącej z ul. Niwv i Zabło­
ci© nadającej się pod budowo. Nierucho­
mość ma urządzoną księgę hipoteczną w Są­
dzie Okręgowym w Krakowie.

Nieruchomość oszacowana została na. 
sumę zł. 14.000. cena zaś wywołania wyno­
si zł. 10.500.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.400

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie­
ry wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blieznem obwieszczeniem nie będą. podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji j że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie Grodzkim w Krakowie ul. Staro 
wiślna Nr 13. Oddział egzekucyjny.

Dnia 8. lutego 1937 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VTH.

(—) Juliusz Goldberg.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Oświęcimiu, ul. Piłsudskiego Nr. 15.
Km. 1532/34 i conex.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęci 

miu Stanisław Szperber mający kancelarię 
w Oświęcimiu, ul. Piłsudskiego L. 15, ną 
podstawie art. 602 k. p. c-. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 25 lutego, 
1937 r. od godziny 14-tej w Oświęcimiu 
przy ul. Piłsudskiego 17 i Wi. Jagiełły od- 
loędzie się 2-ga licytacja ruchomości składa­
jących się z fortepianu marki Pet.rof, kre­
densu pokojowego, witryny oszklonej, ka­
napy rozkładanej, dywanu ręcznego wełnia­
nego na podłogę, 3-ch kilimów, toalety z lu 
stroni, sitołu dębowego o I-nej nodze, 6-ciu 
krzeseł skórą krytych, 6-ciu flaszek wody 
kwiatowej, 1-nej froterki elektycznej. 1-nej 
wagi osobowej, I-go biurka, 110 szt. mydeł 
toaletowych, 50 pudełek różnych pudrów, 
50 szt. fłasizeczek wody kolońskiej i perfum, 
4 litry wody kwiatowej, które to ruchomoś­
ci oszacowane zostaną w dniu licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licy 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu srrodzkinern w Oświęcimiu 
(—) Stanisław Szperber.

j l n o r t

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Krakowie ogłosiła w Monitorze 
Polskim Nr. 35 13/II 37

przetarg publiczny
na dostawę w okresie rocznym:

1) 8.000 kg. sy k a ty w  z term inem
składania ofert do 8 marca 1937 r.

2) 12.000 kg. terpentyny z terminem
składania ofert do 8 marca 1937 r.

3) 22.200 sztuk palników karbido­
wych z terminem składania ofert 
do 8 marca 1937 r.

4) różnych m ateriałów  elektrote­
chnicznych z terminem otwarcia ofert

do 10 marca 1937 r.

JULIAN KURKIEWOCZ LOKALU
Kraków, Maty Rynek „W ikarówka"

poleca: własnych i zagranicznych wydawnictw
Obrazki i książeczki na PAMIĄTKĘ 1 KOMUNII św. Obra­
zy św . Stacje Drogi Krzyżowej, Mszały, Brewiarze, Kanony, 
Figury Chrystusa do Grobu i Zmartwychwstania. Kielichy, 
Monstrancje, Paszki, Relikwiarze i t. p. Ornaty, Kapy, Tu- 

walnie, Stuły i t. p.

jjffeządca, skromnych 
wymagań, samotny, 

potrzebny do małego fol­
warku w Sandomierskim. 
Wiadomość na plebanii 
w Opatowie Kieleckim.

Ob ic ia  meDlowe no­
woczesne, s ty low e, 

portiery, narzuty, otoma­
no we, firanki, koce weł­
niane, drelichy materaco­
we poleca Dembiński, 
Kraków, św, Marka, na­

rożnik Floriańskiej 26.

Polscy narciarze na mistrzostwach 
świata w Ghamonto

W poniedziałek w Chamonix odbył się 
sialom dla pań i panów o mistrzostwo świa­
ta  w którym startowało dwóch zawodników 
polskich: Br. Czech i J. Schindler. Polacy, 
jakkolwiek w czasie biegu dwukrotnie upa­
dli, ukończyli jednak bieg.

Tytuł mistrza świata w slalomie zdobył 
Francuz Mil Allais, który również zajął 
pierwsze miejsce w biegu zjazdowym. Fran­
cuz w ogólnej klasyfikacji kombinacji al­
pejskiej zajął oczywiście pierwsze miejsce.

Co do Polaków uzyskali oni w slalomie 
21 i 22 miejsce. Pierwszym z Polaków był 
Schindler, a drugim Czech. W ogólnej kla­
syfikacji kombinacji alpejskiej Czech zajął 
18 miejsce, a Schindler 19.

Zwycięzcy marszu szlakiem 
II Brygady Legionów

W niedzielę zakończono w Worochcie 
uroczyście 4 huculski raid narciarski szla­
kiem II Bygady Legionów'.

W ostatniej klasyfikacji w klasie drużyn 
kategorii pierwszej zwyciężyła Szkoła Pod­
chorążych Piechoty w czasie (łącznie za trzy 
etapy) 12.00,45; 2) 7 pułk piechoty 12:15:28;
3) Pułk Strzelców Podhalańskich 12:16:52.

W klasie drużyn kategorii drugiej 1) Zw 
Rezerw. —- Istebna 11:42:49, w patrolu tym 
szedł mistrz Polski na 50 km. śl. Ozepczor; 
2) Z. S. — Bielsko — 11:55:31. 3) Zw. 
Rezerw. — Zakopane — 17:57:1.5.

Startując poza konkursem regionalny 
patrol kobiecy z Kościeliska, uzyskał dosko 
nały czas 14:16:59.

Klasyfikacja iindywśdualna: wv kat. 1 
zawodników do lat 30. zwyciężył Jan Żołna 
(Przemyśl) w czasie 8:18:52 sek'.. 2) Wojnar 
(Z. S. Borysław) 8:43:41, 3) Sędzimir (P. W. 
Stryj) 8:52.07. W kat. zawodników do lat 
40. pierwszym był Witkowski (P. W. Stryj) 
8:52:31, 2) por. Krywałd (Iv. K. Lwów)
9:25:22, 3) kpt. Steczkowski 14:12:48 sek., 
W kat. zawodników powyżej lat 40 zwycię­
żył Haas (Sokół Stryj) w czasie 12:09:22 
2) Rudolf 12:25:46,_ 3) Garczyński 12:39:48 
sek. W konkurencji pań zwyciężyła Kura 
nówtia (KTN Lwów) w doskonałym czasie 
9:34:46 sek., 2) Mieszlcowska 12:56:09, 3) 
Gasparska 13:34.46 sek:

Staksrud mistrzem świata 
w jeździe szybkiej

W Oslo zakończyły się w niedzielę łyż­
wiarskie mistrzostwa świata w jeździe szyb 
kiej panów. Pierwsze miejsce i tytuł mi­
strza zdobył Norweg Miohael Staksrud

przed Finem Birger Wasenius i Austriakiem 
Max Stiepl. W niedzielę wyniki były nastę­
pujące:

500 mtr.: 1) Grogh (Norwegia) 42,9,
2) Engnestangen (Norwegia) 43,4.

5.000 mtr.: 1) Stiepl (Austria) 8:28,6,
2) Staksrud (Norwegia) 8:31,3.

1500 mtr.: 1) Engnestangen (Norwegia) 
2:19:5 sek, 2) Staksrud 2:18.7. 3) 2 21,6

10.000 mtr.: 1) Stiepl 17:25,3. 2) Wase­
nius 17:30,8, 3) Staksrud 17:34,5.

Na zawodach obecnych było 17.000 wi­
dzów. Miejsce w loży honorowej zajęli: król 
Norwegii i następca tronu.

Na torach hokejowych w Europie
W decydującym meczu o mistrzostw >\ 

Szwajcarii w hokeju H. C. Davos pokonał 
zdecydowanie dotychczasowego mistrza. Zn- 
rychski Schlittschiih-Club 6:1 (2:0, 0:1, 4:0).

Międzypaństwowy mecz hokejowy . Fran 
cja—Rumunia zakończy! się niespodziewa­
nie wynikiem bezbramkowym. Rumuni mie­
li zupełnie wyraźną przewagę nad Francuza 
mi, ale nie udało się im przedostać przez 
doskonałą, obronę Francuzów.

Słynna drużyna kanadyjska Kimberley 
Dyna-miters rozegrała mecz w Amsterdamie 
z kombinowaną i ©prezentacją, miasta, bijąc 
ją zdecydowanie 7:1 (1:0, 4:0, 2:1).

Reprezentacja hokejowa Mediolanu bawi 
ła St. Moritz, przegrywając z reprezentacją 
miasta 0:4.

W międzynarodowym turnieju hokejo­
wym. w Atlenburgu zwycięstwo odniosła 
drużyna niemiecka Komotau przed Beut- 
den 09.

- — :oOo:-----
MECZ RUMUNIA — POLSKA DOJDZIE 

DO SKUTKU.
Rumuńska Federacja piłkarska zaakcep­

towała propozycję PZPN rozegrania meczu 
piłkarskiego Polska — Rumunia w dniu 4 
lipca w Warszawie.

Jakie zlizgowce nadaję sir 
na zatokę Pucką?

Podczas prób z yachtami lodowymi, tak 
zwanymi boyerami w zatoce Puckiej, już w 
ubiegłym roku u&talono, że dla początkują­
cych sportowców na lód zatoki nadają się boy 
ery o 12 m. kw. żagla, lub 10 m. żagla z kie­
rownicami mechanicznymi i kleszczami greta 
szotu, tak zwane „szotklemy" Z reguły moc­
ny lód na zatoce zjawia się dopiero w stycz­
niu. W stadium przygotowań są w Pucku 
próby do rozwinięcia jachtingu lodowego na 
szerszą skalę.

FRANK BUCK I FERRIN FRASER. 11

Kły i pazury
Odbywa się to w ten sposób, że któryś od 
czasu do czasu błamie kij. Stary samiec nie 
idzie na przedzie. Jest naczelnikiem, walczy 
w obronie stada i trzyma je w klipie. Trzask 
kija płoszy zawisze jakąś mądra starą sami­
cę, k tóra rusza wolno przodem, a za nią 
reszta.

Naganka trwa całe dni. Sioniom nie po- 
sfwa-la się ugasić pragnienia. Bezustannie 
płoszone, uchodzą, leniwie w kierunku kra­
alu.

Ale nim się je tam wpędzi, odbywa się 
ftroczysoa ceremonia, której nie można uni­
knąć. Spęd słoni połączony jest zawsze 
z dużym niebezpieczeństwem. Najlepiej wie 
dzą o tym, mahauci. Mahauci sa słoniarza 
mi. Cale życie żyją ze słoniami. Po upolo­
waniu dzikiego stada młode słonie rozdzie­
la się i oddaje do tresury. Każdeum przy­
dzielają chłopca — miailiauta — wr wieku lat 
dziesięciu lub clwnastu. Odtąd człowiek i 
słoń żyją razem póki pierwszy nie umrze 
albo dragi nie padnie.

Młode słonie schwytane, gdy mają lat 
pięć, sześć, stają ąię zdatne do pracy dopie­
ro po latach dziesięciu lub piętnastu. Przez

ten czas, w okresie tresury, mahaut dosłow 
nie je, śpi i żyje ze swoim zwierzęciem. Obaj 
dorastają jednocześnie. Chłopiec staje się 
mężczyzną, słoń osiąga wagę od czterech 
do pięciu ton, sprawność i siłę.

Cejłońscy mahauci są. szczerymi buddy­
stami, ale przed spędem nawracają niezmien 
nie, jak zresztą wszyscy mieszkańcy dżun­
gli, do pierwotnych zwyczajów przodków. 
Wzywają wszystkich starych bogów leś­
nych, wszystkie dnehy, żeby ich strzegły 
w niebezpieczeństwie. Modlą sie także o 
opiekę do własnych słoni. Jest coś wznio­
słego w widoku mahauta na kolanach przed 
potężnym zwierzęciem, którym opiekował 
się może czterdzieści lat, a teraz błaga je  
o opiekę i obronę.

Dopiero po tym obrządku mogliśmy przy­
stąpić do spędu. Ludzie Ratwattiego nakie­
rowali ‘starannie stado, które było już o kil 
ka mil od kraalu. Posłałem więcej zagania 
czy wielkim kołem na tyły stada, gdyż w 
miarę jak słonie zbliżają się do pułapki, 
trzeba coraz więcej zaganiiaczy. Niedaleko 
bocznych płotów zaczynają wietrzyć niebem 
pieezeństwo i lada moment mogą się spło 
szyć i buchnąć w dżunglę. Sam poszedłem 
z naganiaczami, żeby przypilnować wszyst 
kiego osobiście.

Widywałem nieudane spędy; Raz, parnię 
tam, gdy już stado ruszyło, jedna samica 
została w tyle. Miała u boku świeżo urodzo­
ne słoniątko i trudno jej było nadążyć za

resztą. Nadmiernie odwa-żaiy mahaut pod­
biegł i kolnął ją, długim, bambusowym ki­
jem. Wykręciła się błyskawicznie i nim zdą 
żyłem podnieść strzelbę, pochwyciła go trą­
bą, cisnęła sobie pod nogi i dosłownie zwa­
liła się na niego. Potem, rycząc, tratowała 
nieszczęśliwego ciężkimi, płaskimi nogami, 
póki go nie wdeptała głęboko w muł i błoto.

Nie chciałem, żeby się coś podobnego 
powtórzyło. Nie chciałem też, żeby stado, 
zwietrzywszy podstęp, zawróciło i runęło 
na zaganiaczy. Mignęło mi w gęstwinie trzy 
razy i zdążyłem dostrzec dwa bardzo pięk­
ne okazy młodych samców.

Stado dochodziło do kraalu; Widziałem 
między drzewami zamaskowane końce bocz 
nych płotów. Popatrzyłem szybko pa naj­
bliższych zaganiacKach, podniosłem rękę 
i wypaliłem z rewolweru. Był to sygnał.

W dżungli wybuchło piekło, jaklby w je­
dnej chwili rozszalało siedem bitew nad Mar 
ną. Pięciuset kulisów wydawało wrzaski, 
mrożące krew w żyłach. Bijąc w blaszane 
patelnie, waląc w spróchniałe pnie, nie prze 
stawali wrzeszczeć, ja. zaś strzelałem z re­
wolweru ślepymi nabojami tak prędko jak 
tylko mogłem nadążyć.

A słonie? Słonie w szalonej ucieczce 
przed hałasem rzuciły sie prosto we wrota 
kraalu. /

Gdyby zawróciły, źle by było ,z nami. 
Ale nie zawróciły. Szorowały w wachlarzo- 
wate rozpostarte skrzydła płotu. Kto nie

słyszał dwudziestu dwóch słoni w najcięż­
szym pędzie, ten nie wie, co to gromy. Sta- 
do gnało jak szalone — przestrzeń między 
płotami zwężała się szybko — buchnęło 
w wąskie wrota.

Moi ludzie rzucili zapałki na gotowe sto­
sy skropionego naftą chrustu. Pióropusze 
płomieni strzeliły w górę. Wiedziałem, ze 
słonie nije zawrócą na ogień, jednak pókis'- 
m.y nie zatrzasnęli ciężkich barier bramy, 
miałem kilka niedobrych chwil. Dopiero gdy, 
zaparła się ostatnia zawora, pozwoliłem so­
bie na westchnienie ulgi.

Po trzech miesią-cacb zachodów wyłowi­
łem moje dzikie towarzystwo co do sztuki.

Na razie mieliśmy spokój. Kraal był tak 
wielki, że słonie nie bardzo pojmowały, że 
są w niewoli nie denerwowały się. Umyśl­
nie zostawiliśmy w środku zarośla, pnącze, 
a nawet olbrzymie drzewa.

Ale biegając na wszystkie strony młody 
samiec spostrzegł nagle, że jest w ogrodze­
niu. Spojrzał, zniżył łeb i ruszył na plot., Te 
raz rozumiecie, dlaczego kazałem go wypró 
bowiać silniejszemu, wyćwiczonemu słonio­
wi. Dzikus walił w kloce, jak taranem. Dra­
gi sie do niego przyłączył i przez kilka mi­
nut walczyły z moją palisadą jak wściekłe 
podczas gdy ja powstrzymując oddech sam 
się modliłem do bogów dżungli.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr. 
Komunikaty „ „ . . 60 gr,

„ na 1-szej - „ „ . . 70 gr

Drobne za wyraz .  ..........................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.
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